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Już zaraz po czwartej podawano sobie z 
uvż do ust, ale po ciohn, ża car skończył. Mó- 
wiono o tem w oułem mieścia i wust rojno się 


zrobiło na ulicach pomimo szarugi i wichru. 
Tiam gromadził się koło An.ozkowa, otoczył 
gmach prefaktary (gradonsozeistwa) dobijał się 
do rządowej drukarni, skąd rozsylaao bialoty- 
ny, leoz sfery rządowe zachowywały się tak, 
jak gdyby nie sią nie stało. Na ogromayob te- 
lioe:b, wywioszonych w wielu pnaktach mis- 


sta, ciąg!ie tkw.ł kat, którymi cgloszono ©-: - | Z à - 
e PRZECIEZ ORA EO i panie Orchard i Jaoksou, mierozłączns jej to- | Plioznio pozeciw siomi 


statni porauny bialetya, Widocznie jaszcza ule: 
zupełnie przygotowano się ra zmianę panują- 
cego, ohoć wiem, że mauiiest nowego cata już 


był wydzukowaay i malemi pakami rozwcżony | 


po ministeryach. Pomimo madzwyczaj licznej 


policyi i mnóstwa tajnych agentów, rząd wi- 
dooznie nie wiedział jazie jest usposobienie gt- ; 


bliozności i jej nie dowierzał. Ta nieufaość byłą 


usprawiedliwione, bo w ostatnich zniesiącach 


panowania Aleksandra III niemal codzioń 
wpadano na trop spisków. Wszakże zaledwo 
tydzień temu skusano wielu młodych ludzi, a 
między n mi i cficerów, na dożywotnią kator- 
go za uplanowany zamach na życie owrszie, 
Dopiero po ósmej wioczorem, kiedy publiczność 
zaczęła sę gromadzić koło teatrów, gal kon- 
osrtowych i różnych tinugl-tauglów, pojawili się 
wszędzie komisarze cyrkułowi z źżandarmami, 
zaczęli rozdawać karży - pośmierime i wzywać 
pabliczność, aby się wie gromedziła i nia ta- 
mowala ruchu. Wnet na ulicgch pokazały się 
piesze patrole, nader liczne; rękojeście przy 
magazynowym mechanizmie strzelb biz pod- 
niesione, co wskazywało, że karabiny były na- 
bite. Wicher ustał, zaczęła się zamieć, ulice o- 
pastoszały, Krytyczna chwila minęła spokojnie; 
mabitest, ogłoszony następzego dnie, sprawił 
dobre wrażenie. Rozpłakały sią afsry oficyalne, 
giełdowe, kupisokie — i ludność dała się por- 
wać tema prądowi. Taraz stolica przywdziewa 
zewnętrzną żałobę. Z mikołajowskiego dworca 
kondukt pójdzie Newskim Prospektem, skręci 
na ulicę Sadowg, okrąży Lstni ogród i przez 
most Petersbaraki zdąży do katedry Św. Sw. 
Piotra i Pawła. Te ulije są ak ozarne Od źa- 
łobnych dekoracyi. aż - 
Lecz myśli jak się całkowicie zwróciły 
ku nowemu osrowi. Co on s sobą przynosi? — 
nikt mie wie. Wbrew zwyczajowi, który w 
Rosyi kata, aby „młody dwór" -- dwór oara- 
wicze — miał całkiem odmienne poglądy, niź 
dwór care, Mikołaj II nie posiadał ani dworu, 
ani zaufanych ; nie powstały jeszoze o nim $a- 
dne legendy, niewiels mówione nawet o jego 
romansach. Wysmukły, choó niższy od ojos, 
nieco pochylony naprzód, z twarzą owalną, o- 
toczoną młodym zarostom, — w oałem swem 
zachowaniu się skromny, jakiś cichy, jakby me- 
lancholijny i zadumeny, robi wrażenie ozłowie- 
ka miękkiego, bardzo dobrego i bardzo wraźli- 
wsgo, ale w piwnych jego oczach jest hart i 
przenikliwość, Nie zauważano w nim skłonio- 
śgi do zwykłych wielkoksiążących rozrywok, 
do parad wojskowych, do myśliwatwa, do po- 
pisywania się ougami. Podobno uczył się wiele 
i pilnie. Wybornie posiąda wtzystkie główna 
języki, oozywiś sie także duński i nowogzrecki. 
Ale to jest oharakterystyczne, że w ostatnich 
latach sam się nauczył po polska, ohociaź ten 
język już nie wchodzi do programu nank oa- 
rewiozowskich. W salonach petersburskich za- 
wsze Żaltowano z tego, że carewicz nie  ozyża 
francuskich powieści, natomiast rozkochany jest 
w Puszkinie i Gatero, w satyrykach Grogolu i 
Szozedrynie. Nie wiem Gzy to są naprawdę je- 
go ulubieńcy, ale to wiem, że nadworny ma- 
larz Zichy illustrował dla niego tych pisarzy i 
że tylko te akwarela ozdabiały gabinet oare- 
wioza. Cóć jeszoze wiemy o nim? Podobno o- 
stro ganil gospoda:kę w ziemiach polskich ; po- 
dobno jamn zawdzięczają Polacy, będący urzę- 
dnikami kolei poładniowo-zachodnich, że po 


RER „ABA RADA 


"ZAGRZEBANI 


POWIEŚĆ 
przez Klemensa Junoszę. 


(Ciąg dalszy). 
Ujrsawszy pana Syrnplicyusza, Joel do 
biedki przybiegł i zę; M 
— Aj waj! aj waj! kogo ja widzę! kogo ja 
mem szczęście oglądać?! Wielmożny pan Jaj- 
ko... taka godna osoba! taki rzadki gość. Pan 
dobrodziej już dawno nie był w naszych stro- 
nach, ne moje sumienie... bardzo dawno |... 


— Od zimy, kochany panie Joel.. jakże się | 


miewase ?! > 1 
— Dlaczego ja nie mam się miewać?.. mie- 
wam się Bogu dzięki, jak groch kiele gościń- 
oa.. Ny! ny! akarat dobrze wielmożny pan 
sprzedał mi tamtego starego, kasztanowatego 
konia, 00 miał na prawe oko zaciąg... : 
— Nie prawda, bo ja ci zdrowego konia 
sprzedałem. - 
— Nie mam pretensyi!.. Może on u male 
dostał zaciągu, ale ja jego puściłem w świat... 
Sprzadałem ohbłopowi. Od chłopa go złodzieje 
ukradli; od złodziei kapił jakiś mieszczanin na 
jarmarku; posam z tego interesa była sprawa, 
była awantura, stawałem ja za Świądka!... 
świadczyłem, na moje sumienie! — Ny!.. wie 
wielmożay pm, jaki był skutek z tej całej 
sprawy? Jak my gadali w nądzie, sąd mial pi- 
Bać wyrok, a kań sobie stojal przed sądem, 
złodzieja jego znown ukradli i jaż było po 
Sprawie! Porądzali jsdnego żydka... als to była 
nieprawda... tylko to było prawda.. co kuń 
Przepądł.. Wielmożny pan pewnie u nas bę- 
zie nooował? Mam śliczne stanoye, jak złoto, 
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stawiono ich bod 
podobno któremaś Polakowi wyrobił 
pienia ziemi ma Litwie i gdy ten 


Nie wątpiłam, że szląchta moskiewska z ser- 


rawo ku-jca odezwia się na mój manifast. Oaa boleje 
qkował |razam ze j 


muş mając serce rosyjskie. Bęka 


mu za to, on odrzekł: „Naprawdę to mie ma (w ręką z nią, je z mjdą w sobie siłą do spet- 


za oo. Kup pan choć całą Litwą“. Ale to 
opowiadsnia, których sprawdzić nia można ; 


są | nienia ciężkiego zadania, które tak woześnie 
5 — {spadło nę mnie i poświęcę się zapełnia słażbie 
może legendy, ułożone przez stąskuiona serca. |drogiej ojczyzny”. A 


wigo o samowładatwio a- 


Wyobraźnia ludu otoczyła narzeczoną mło- (zi słowa — ełażyć tylko przyrzeka. 


dego oare urokiem dobroci i słodyczy. My jej 
ta prawa nie enemy, slo wiemy, żs w Darm- 


(że jest ulubienicą szla:hetnej królowej Wikrto- 
|wauism, powadzonom przez dwie Augialki, 
 warzyszki i teraz. Księżniczka podobno jest at- 
| tystką: świetnie gra na fortepianie, niepospoli- 
cie maluje, pisze wiercze, als co więswwj warta 
od tego wszystkiego : ntdzwyczajnie kocha całą | 
awą rodzinę, łzami się zalewała, odjeżdźając do 
Rosyi, a teraz codzień pisuja to do babki an- 


í gielskiej, to do brata. Mówią jeszcza o niej, że 


(odziedziczony po matce, k*órą straciła w szó- 
stym roka ycia, t. j. 16 lat tamnu. Nio wie 
jakie są jej noracia dla narzeczonego i jego dla 


dzić mošta z oznak sewnętrzaych. Jašzozo z Li- 
wadyi młedy car rozkazał odaowić i upiększyć 
mjszająte od lat ozżerdziesta uajwspanialsze 
w Pałaca Zimowym parterowe apartamenta, 
łącząca się bezpośrednio z zimowym ogrodem, 
gdzis są wodotryski, groty, skały i cała pod- 
zwrotnikowa roślinność. Ten mały raj stworzył | 
Mikołaj I dla ewej ubóstwianej żony ; teraz tam 
zamieszka księżniczka Alicya, czyli Aleksandra 
Teodorówna, ale aż po ślubie, który odbędzie 
się podobno za trzy miesiące, po grubej śało- 
bie. Tymczasem będzie ona mieszkała u swej 
siostry Sergiuszowej w Moskwie. 


Pragnienie zmian, reform, swobodniejszego 
oddechu jest tak powszechne wśród myślących 
Rosyan, że bez realnych podstaw zaczęli oni 
mówić, iá te reformy koniecznie będą i nieuni- 
knienie być muszą. Utrzymują, jakoby juź 
zmarły car miał poczucie, iż jego system nie 
da się dłażej zachować; głoszą, jakoby jeszcze 
w Spale, przecznwająo swój konioo, wyrasił się: 
„Mnie strawiło to śycie, miech-że syua oszczę:* 
dzę* — i kazał zawiadomió byłego ministra 
wojny hr. Muutysa, zwolennika szerokich re- 
form i dlatego odprawionego razem z Lorys- 
Melikowom 13 lat temu, że ohos z nim mówió. 
Jakoż, faktem jazty że w drodzy do Krymu oni 
się apotkali i rozmawiali dłago, poozem Milu- 
tyn pierwszy iaz za tego panowania przyje- 
ohał do Petersburga i był na dworcu ostanta- 
cyjnie przyjęty przez swych żyjących w cieniu 
zwolenników. Zrobiło to rozruch w sferach rzą- 
dowych, co przeszło niepostrzeżenie tylko dla- 
tego, że wiadomości z Liwadyi wszystkich przy- 
galatały. Mówią dalej, że car Aleksander III 
codzień długo pouozał carewicza, co ma robić 
i do rady polecił wezwaó właśnie Milutyna, 


niej, «le iauszą być przyjaźne, O ile o tem są. | 0J 


I oto gruchnęła że — mie ma wątpli- 
wości; rumowładztwo uważane jest Za Coś, 


siadzie nazywano ją „Prinoessin-Sounensohein*, czom się juź nia naloży popisywać. Natomiast 
ża sią knżdiem nie zczęściem silnie przejmuje i | stanęła za piedestalu „służba*. W ten sposób, 


bez żadnego widoczna powcda, narzuciła 


ryi, które specyslnie zajmowała się jej wycho-|"i% Ewestya samowladz. a, jago praw, jego 


dL030WROŚGI w Rosyis5 Nikt nie dowodzi > pu- 
mikt się nawet stów- 
kiem głośno nie odzywa, a jednak nagle 
wystąpił omy szereg jego obrońców, a — co 
Je3EOZO dziwniejtza — bis przemawiają cni spo- 
kojnie, akadsmioko, Jako orzsowy teoratyczasj, 
lecz owszem: namięnic, z widoczną irytacyś, 
jak gdyby bronili zaatekowaaej pozycyi i nie 
byli pewni zwyciąstwe. Na całej dsiennikar- 


posiada silną wclę i bardzo prawy charakter, skiej liuli toczy sią tẹ kampania, Grażdanin 


woła: „Potęga Rosyi spoorywa w jej cerkwi 


m, |i sbsolatnej formie rzączenia. Gar Mik łaj II 


ślabuja słażyó os:kwi i wiernym być polityce 
on. To są rękojmie, że wszelkie Jiberzins 
ohimery pozostanę chimerami* i t.d. Mo- 
skiewskie Wiedomośti głoszą : „Historycznym 
fanderaontan rosyjskiag» państwa jest ortodo- 
ksyą i autokracya. Nowy oar przyrzekł u- 
szcząśliwić swój naród, a więc fundamentu 
tego nie naruszy”. Kijerlanin woła: „Alezsan- 
der ILI prsywsócił spokój i porządek, nie ma 
tady potrzeby ezukaó nowych dróg; rozwijajmy 
tylo dalej tą polityką |* 

„ Itak wszystkie czynownicza i panela- 
wistyczne dzieaniki. Sprawia to takia wraże- 
nie, że ci, którzy za nimi ntoją, zwalczają 
kogoń, który jutro już może będzie miał pra- 
wo głośro się odezwąó, ale dziś jeszoze 
musi milozeć. Bo inzozej, jakże to wytłó- 
maczyć, śe w chwili giy wszysoy, zdaje się, 
są zajęci podróżą zwłoi: osrskica po rosyj- 
skiej ziemi, Qzienniki gzynowaiczej kliki na- 
gle rozpoczęły krucyatę w obronie — samo- 
władztwa ? j 
NaRYEEWECZEEWROEEZOCI >. E ACEI] arD 


Piszą nam z Wiednia 10 listopada: 

Wychodzący w Lublanie radykalny Slo- 
vensky Narod doniósł tymi dniami, że hr. Ho- 
henwart na czele kilgp posłów słoweńskich 
ndal się. do ministra azwywmiedliwości, aby Żą: 
dać ścisłego przeprowadzenia rozporządzenia, 
dotyczącego wywieszenia godeł dwujęzycznych 
w lIstryi, Wozoraj Vaterland zaprzeczył tej 
plotoe. Wprawdzie Vaterland zaprzeczenie sta- 
raunie poobwijał w bawełnę różnych nienale- 
żących do rzeczy uwag, mle kto ten artykulik 
przeczytał do końca, dowiedział się przecież, 
źe hr. Hohenwart w tsj sprawie nie udawał się 
do ministra sprawiedliwości. Jakcż w ogóle 
trudno przypuścić, aby tax wytrawny mąż sta- 
nu, jak hr. Hohenwart, w tej drażliwej kwe- 


ozaz Abazę, Ozmianins, dawnego ministra fi- jstyi stawał wyłącznie po stronie Słoweńców. 
tensów, przyjaciela również Ormianina Lorys- | To też, nozxolwiek Slovensky Narod cbsteje przy 
Melikowa i staaowozego zwulennika reform. | swem doniesieniu, możne oozpiecznie dementi 
Zapewniają, że mówiąc w manifeście o „spu-! Vaterlandu uważać jako sutęnvyczne. W ogóle 
ściźnie* ojua, młody car miał na myśli to wła- |w toj sprawie poslowie włosoy zachovali się 
śnie ostatnie nauri, które odebrał od niego. i 


— Nie! niel. popasę tylko ze dwie godzinki zkądże ja ma 


Toan jema prędzej do karety pas 
i bi 


Oazy wiście, to wszystko jest może tylko utwo- 
rem faninzgi spragnionej reform, a zjazd zmkr- 
łego cara z Muutysem całkiem co innego zna- 
Gzy, zkwWsża jednak dość znaczącym jest fakt 
następający : 

Ami w manifeście, ani w niezliczonych 
odpowiedziach na kcndoleucye, młody car nie 
napommknął o swem uamowładztwia. Zwróciło | 
to uwagę, było rozważane tu i w Moskwie w 
sferach wybitnych.  Postsao wiono wywolać 
jaziekolwiek oświadczenie cara, więc marszą- 
leok szlachty moskiewskiej ks. Trubeskoj tak 
sią wyraził w koadolencyjnym telegramie do 
niego: „My mietylko myślą, lecz takto wszyst” 
kiemi uoznoiami łączymy sią z Tobą, w którym 
moc świętej Basi 1 potęga rosyjskiego samo- 


i pojadę. 

— Ne noa?.. po coo wielmożny pan na noo 
ma jechać? 

— Piluo mi! 

— Gdzie? gdzie panu tak pilno? gdzie pan 
dziś zajedzie?.. Dworów w naszych Btronach | 
blisko mie Mas Najbliższy w Maciejowie, ale 
ztąd rgohuje się trzy mile drogi.. Sam piach! 
i to jakie trzy mile! Chłopskie mile... żebym 
ja tax był zdrów. One są warte tyle, oo ozte- | 
ry, 00 pięć nawet, 

— Wiem je, wiem; znam ta dobrze nietylko 
drogi, ale nawet każdy kamisń przy drodze. 
Tymozasetm dajno panie Joel, wiązeczkę siana 
dla mojego deresza. 

— Zaraz, panie!.. Piękny deresz — rzekł, 
przypatrując się koniowi — takie bydlę wspa- 
nisle.. to cały gmąch! na moje sumienie... 
aje, niź do 


edki! 

, „Pam Sgmplicyasz konia rozkiełenał, przy- 
niesione przez Joela siano przed Jim rzaoił, al 
sam na lawoogzos przad karčzmą usisdt, 

— Jakoś tn pusto n oisbie, mój Joela — 
rzekł, | 

— Aj, pusto, wielmożny pania, pusto! Ta 
koleje oałkiem nas zguby. Z przeproszeniem 
nie ma 69 do gąby włożzó. Tak, propinacyą, 
oo była waria parę tysięvy, dziś nig zaaczy nic. 
Ot, siedzi Ozłowiez, aby siedzieć, Do 00 m4 ro- 
bió?.. trzeba żyć. A tym>znsem jest ooraz go- 
rzej. Wielmożay pan Jajko jest ozłowiek mą- 
dry, wielmożny paa ciągle po świecis jeździ... 
Take ogba, to Wszystko wie; miech tedy wiel- 
možny pan powie: ozy padzie troshą lepiej nę 
świecie, czy nie? 

— Dziwne, mój Joslu, zadejes mi pytanie; 


oałziem odpowiednio, Nalażąc do koalicyi, nie 
robili hałasu w parlamvacie, nie atakowali ga- 
biustu interpelacyami itd., lecz starali się, jak na- 
ležalo, poufuą drogą spór załagodzić, gdy prze- 
oiwnia Słoweńcy, nietylko, ol, którzy zależą 
do opozycyi „słowiańskiej, ale także ci — jest 
ich 6siu — którzy zasiądają w klubia hr. Ho- 
heawarta, nie wehali się roznamiętniaóć kwe- 
styi intorpelacyami. Nie widzimy źadnego po- 
wodu, aby Polacy musieli stawać raczej po 
stronie Słoweńców, mié po stronie Włouhów, 
naleźących do koalicgi? Co najwięcej możnaby 
sig od nas domagać neutralności, ale przecież 
tego nie powinna żądać szóstka posłów aloweń- 
skich, aby oała reszta Koalicyi występowała 
w roli figurantów in majorem gloriam dezyda- 
ratów słoweńskich! z 


nie jestem, 

— Mnie sią zdaje, co będzie coraz gorzej... 
W naszych książkach tak stoi, a a0 tam sioi, 
to prawda jest. Wszystko na świecie będzie 
sobie psuło, psuło, dopóki sią całkiem nie po- 
psuje, Oto widzi pan, że „ropinacya coraz 
gorze) się psuja, handel także się psuje. Po- 
psuła sią szlachta, popsuli się chłopy; nawet 
ziemia się psuje, bo dxiś niebardzo się kapca 
na nią znajdzie... Patrz pan dobrodziej, PE 
na tę naszą karozmę tu w Woli.. 

— No, 0óż?,.. rudera! 


— Oslkiom rudere; trochę W niej cegły, tro- 
chę dachu, a najwięcej dziurów w dachu, A 
kiedy kolei nie było, kiedy tą drogą każdy 
musiał jechać... ha, ha! ośm tysięcy propinacya 
szłą, Żebym ja mia( jedon prosent od tych 
pieniędzy, oo przez tę karozmę przeszły! A. ile 
ziąd, z tej karoumy, wyszło wielkich kapoów 
nA 4DOŃ3, na lasy... ile wielkich bankierów... 
A. dziś, co tu jest dziś?,. Nawat dworów dużo 
ubyło. Obącz pan u nas w Woli, gdzie dwór 
siał, teraz niemiecka wieś. Oni ją nazywają 
„Franzdorf*, Z dworu ludzie mieli życie, a z 
Niemoów kto oo ma? 'Do dworu chłopy cho- 
dzili na zarobek, do dworu śydki jeździli za 
hendlem.. A Szwaby? Obłop u nich nie za- 
robi, bo każdy kolonista ma swoich dzieciów 
gromadą. Ja nawat nie w:ela, skad- oni biorą 
tyle dzieciów. Żyd ed Niemca także się nie 
pożywi.. jakim sposobem? Oai wszystko sami 
wywożą do miąsta, nawet wódki nie przyjdą 


| kapić do karczmy, tylko sprowadzają sobie =% 


innych miejsców. No, powiedz paa dobrodziej, 
jak tu żyć, z ozego żyć tsraz?... Obaoz pan 
miasteczko,- jaki tam ścisk wielki. Krąmarze 


powiadają, że ozasem przez trsy dni nikt dolto i tędy musieli wracać 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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Prenumaratę należy przesyłać przekazami. 
Do przesyłanej w kopertach pieniężnych należy 
dodawać 5 et, 


ZENY OGŁOSZEŃ 


Zwyczajne ogłoszenia 1a czwartej 
strónicy : 
Wiersz neiitowy albo jego miejsce 10 ct 
W „Drobnych ogłoszeniach“ za każde 
słowo drukiem petitowym po . 
zaś tłustym germondem po . . . 
Korrespondencye prywatne za każde 
słowo drnkiem petltowym po 
Nadesłane na trzeciej 
Ogłoszenia, wiersz 


n 


z i 4, 
stranicy: 


petitowy albo jego miejsce 30 et. 

Reklamy . " 4 è F . 80 „ 
Nekrologia . . - e 5 A - J0 y 
Q.łoszenia do „Przeełądn*: przyjmuje „BIU- 

RO DZIENNIROW* ul. Karola Ludwika l. 9. 
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Mtodoozeski posel Sokol dziś w rozpra- 
wach o projekuie, dotyorągoym dortawy rekru- 
tów (!), ponownie poruszył kwestyę zapisywania 
czeskich mów do stenograficznego protokołu 
Izby. Jest to zmowa jedna z tych karykatur, 
do których prowadzi  mechaniczue równoupra- 
waisnia bez uwzględnienia realaych stosunków, 
Posłowie nasi od 33 lat bez przerwy zasiadają 
w Izbie, a nigły nam na myśl nie przyszło 
domagać się wpisywania polskich mów do proto= 
kolu. Zadawwlniamy sią teorotgcznie zabozpia- | 
czonem równouprawnieniem, złożeniem przy- 
rzeczenia w języku polskim i teoretyoznem | 
prawem wygłaszania mowy w tym języki ala, 
uio-dómegem7 się rzeczy niemożliwych, Igla- | 
dniamy realne stosznki, Zemieszczanie w pro- | 
tokole mów, wygłoszenych w iunych językach, 
jak niemiecki, wymagałoby albo prezydantn, 
któryby władał 2 językami, albo 7 prezyden- 
tów, po jednym dla każdego języka. To była: | 
by logiczna konsekwenoya tej przesądy w ró- : 
wnonprawnieniu. A nawet, gdyby ono w ten 
sposób zostało rzeczywiście przeprowadzone, w ' 
pmktyce nie tylkoby się to na nio nie przy- | 
dało, lecz wspólny parląment stałby się uiemo- | 
żliwym. Wszyscy posłowie umieją po niemie- 
oku, przynsimniej rozumieją ten język. Nato- 
miast na 303 posłów znalazłoby się co najwię- 
caj 60 i kilko, a czesem może załedwo 20+u, 
którzy rozumieją jeden z innych 6 języków. 
Po usunięcia więc niemieckiego języka, jako 
głównego środka rozpraw, wszelka parlamən- 
tarna dyskusysa stąłąby się niemożliwą. Jeżeli 
my, Polavy, uwzględniając ten faktyczny stan 
rzeczy, bez wahania przyjmujemy język ieo- 
mieski jako środek dysknsyi parlamentarnej, 
to z pewnością takie ustępstwo nie uwłacza 
ani Ozechom, ani innym. Jakoś posłom staro- 
ozeskim przez 12 lat nie przyszło na myśl żą 
dó w Radzie państwa tej „reformy“, która 
mechaniczna równouprawnienie sprowadza ad 
absurdum. Źądanie to młodoczechów jest tylko 
jednym z licznych dowodów, które świadozą, ' 
że także po za russofilizmem jest jeszcze bar- | 
dzo wiele innych przeszkód, które stronniotwn , 
roztropnermu kooperacyę z nimi uniemożebniają. 
Aby to skonstatować od ozasu do czasu, na to 


nie potrzeba żadnego specyslnego uprzedzenia 
i wstrętu; zupełnie na to wystarcza najprostszy 
zmysł polityczny. A jeżeli nam niedawno za- 
rzaciły Narodni listy, ke będąc „sytymi*, nie 
rozumiemy głodu czeskiego, to przecież ów 
rzekomy głód mie powinien się wyradzać w 
apetyt właśnie za przysmakami, których nie 
łakną inni. i 


— 


Piszą nam z Wiednia 11 listopadt. 


Maksyma „calumniare audacter, semper 
aliquid haeret“ nie dopisała. Z wczorajszej interpe- 
lacyi Gessmanna i towarzyszy w sprawie rze- 
komych subwencyi, pobieranych przez N, Fr, 
Presse ed Stambulowa, nio a nio nie pozostało. 
Ogłoszone dziś w wymienionym dzienniku de- 
pesze ministrów Stoiłowa, Naczowicza, a nakc- 
niec nawet samego Łsięcia Ferdynanda. który 
o 12' w mocy 'z Euxinogradu zapewnia przez 
swego sekretarza, że N. Fr. Presse nie otrzy- 
mala źadnych subwencyi, ową plotkę oschują 
jako proste oszczerstwo ! Że p. Grossmaun umiał 
interpelącyę oprzeć na plotce pokątaego pisem- 
ka, wychodzącego w Sofii, dowodzi to ubniże= 
nia poziomu parlamentarnego. Przeciwko Stam- 
bułowowi występowały tylko dzienniki russofi/- 
skie, potrzeba więo było pewnej naiwnośsi po- 
lityoznej, aby przypuszozaó, że MN. Fr. Presse 
jedynie dzięzi subwenoyi popierała Stammbułowa. 
Gdyby były prezes gabinetu bułgarskiego b;ł 
płscił wszystkie dzienniki enropejskie, które 
stawały po jego stronie, cały budżet Bałgaryi 
nie byłby na to wystarczył. Skłonność do po- 
dejrzywania i denuncysoyi jest niastety starą 
chorobą speczalnie wiedeńską. Czas, aby się 
przecież raz z niej wyleczono. Dla M. Fr. Presse 
ta interpelacya stała się tylko reklamą. 


pm a 
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m wiedzieó? przecież prorokiam , krąmu nie przyjdzie, Łądne czasy! 


dalibóg, 
ładne czasy! Z pomiędzy naszych wybiera się 
dużo do Ameryki, za morze, ale nie mają zà 
co jechać... Zkąd mają mieć? 

Długo jeszoze lamantował na ten temat 
Joel, ale pan Symplioyasz niebardzo słachał. 
Zająty swsmi myślami, narzekania Josla jednem 
uchem wpuszozał, drugiem wypuszczał, jak to 
MÓWIĄ. 

Wzrok jego błądził po ohatach chłopskich, 
po zabudowaniach kolonistów, po poląch. 

A. Joel swoje woiąt prawił. 


— Nasza Wola juź przepadła oałkiem i zmar- 
niata. W Paciorkach zaraz będzie to samo i je- 
szcze kilka majątków w naszych stronach mają 
kolomiści kapió. W zeszłym tygodniu jechali 
tędy dwa Niemoy do Maciejowa. 

Pau Symplicyusz drgnął. 

— Do Maciejowa, powiadass? 

— Ne moje sumienie. Głorąco było tego dnia, 
można poprostu powiedzieć, co ogień 5 nie 
leciał. Omi popasali ta i wypili pięć buteiek 

iwa.. Wierzy paa? to był mój oały targ tego 

nia! Oai gadali dużo między sobą, ja słacha- 
łem. Wiadomo: kto propinncyę trzyma, to musi 
słuchąć. Ja, Bogu dzięki, rozamiem troożę po 
niemiecku, wię» miąrkowałem zara, 00 Oni 
mają z interes. t 

. — (óbio za jedni? proszę cig. Zkąd ? 

— A skąd Niemieo ma byó? Wiadomo, że 
z Niemców. Te dwa, co do Maciejowa jechali, 
to nie byli proste kolonisty, tylko machery. Oni 
kupają osły majątsk, a potem wycinają las, a 
ziemią sprzedają dragim Niem oom, 

— A powiedz mi Joelu, bo może ci to wia- 
domo, czy skończyli interes w Maciejowie — 
kupili? osy mie? Puzssież, skoro tędy jecha li, 
ı 4 zapewne wstępo” 


Wschód słończ g. 7 m. > 


saanman a E 


| 


biej na rzekach według zasad nowej ustawy 
rybackiej, 


| 
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Dłagość dnia g 9 m. 5 
Ubyło dnia od wosoraj 3 m. 


W sprawie rewirów rybackich. 

Rozporządzeniem z dnia 20 września i 1 
października b. r. o. k. Namiestniotwo we 
Lwowie zarządziło w starostwach w Nowym 
Targu, Myślenicach, Limanowej, Wieliczce, 
Bochni, Wadowicach i Zywou przeprowadzenie 
pertraktacyi ofertowych w oslu wydsierżawie- 
niu rewirów rybackich ua Rabie i Skawie, a- 
zanych dotyczącymi prawomocnymi edyktami 
za dzierkawne. W ślad za tymi dwoma edy- 
ktami pójdą inne i wkró:oe rozpooznie się w 
różnych powiatach kraju gorączkowy ruch, 
którego ostatecznym razūltatow będzie mniej 
lub więcej pomyślae załątwienie kwostyi re- 
wirów jako wyrazu nowej ustawy rybackiej. 
W myśl § 30 ustawy rybnokiej obejmuje z 
chwilą wydzierżawienia rewirów Wydział kra- 
jowy fankoye tak zwanych wydziałów rewiro- 
wych rybackich t. j. kontrolę gospodarki, za- 
rybianie wód płynących, zawiadywanie fundu- ' 
szem taks rewitrowyci eto. 

W obesgej chwili nasuwa się mimowolnie 
prtanie, kto w ksajn słynącym niegdyś z obfi- 
tości ryb i rybołowatwa rzecznego dziś zanie- 
dbanego bezgranicznie,, będzie dzierżawił re- 
wiry? W ozyich rękach rybactwo na rzekach 
podniesie się w tym stopniu, w jakim się pod- 
nieść powinno przy troskliwej opiece ze strony 
rządu, pod ochroną nowej ustawy rybaokiej ? 
Kto ma potrzebne warunki, aby gospodarząc 
uczciwie i sam miał korzyść i sprawie był po- 
żytecznym ? k. 

Ponieważ dobre skatki ustawy rybackiej, 
jak w ogóle osła przyszłość rybkotwa na wo- 
dach śródkrajowych zależeć będzie od gospo- 
darki, jaką przyszli dzierżawcy rewirów prowa- 
dzić będą,. jakość. zaś jej - zawisła w pier- 
wszej linii od ich rodzaju, . przeto wybór dzis- 
rźawców jest obecnie najważniejszą kwestyą, 
stanowiącą o lossoh rybaotwa przez najbliże 
szych 10 lat. wA.. 

Niezaprzeczenie najodpowiedniejszymi i 
najlepsz, dzierżawcami byliby rybacy zawo- 

owi. Niestety z wyjątkiem kilku okolice, gdzie 
rybołowstwo stało się niemal dziedzicznem za” 
dnieniem rodzin, brek ioh w nastym kraju 
zupełnie, a większość tych, s0 się mienią ryba- 
kami zawodowymi, należy do kategoryi kłuso- 
wników, dbających tylko o włąsnę kieszeń lub 
o zaspokojenie wrodzonej namiętności do rybo* 
łowstwa. Rybsoy tego rodzaju nad wodą rybną 
niebezpieczniejsi są od szozapaków w wodzie, 
tępią bowiem bez miłosierdzia wszystko, co się 
w sieć lub płótno nawinie, o każdej porze 
dnia 1 nocy bez względc na ozas ocbronny & 
najchętniej na tarliskach. Kilku takich dzier- 
żawców na rzece wystarczy do wyniezozenia 
jej na długie lata. 

Tylko znani z uczciwości i fachowego 
uzdolmienia rybaoy nadają się zatem na dzier- 
żawców rewirów rybęckich; reszta znajdzie 
dość zatrudnienia jako najemni pomocnicy przy 
połowie ryb wykonywanym przez prawomo- 
onych dzierżawców. - 

Jeszcze mniej nadają się na dzierżawców 
handlarze ryb, spekulanci, którzy gotowi będą 
wydzierżawić rewir nawet za najwyższą cenę, 
als tylko w spekulacyjnych celach, aby go ca- 
stępnie z omiaięciem przepisów ustawy roz- 
szczspió ma drobne odoinki i oddać je s 
zarobkiem na pastwą niesumiennym poddzier= 
źawcom. Trudno będzie zapobiedz takim spe: 
kulecyom i ustrzedz się przed niemi. 

Prowadzenie rsoyonalnej - gospodarki ry- 


wymaga w zażdym razie pewnego 
nakładu, którego wysokość zawisłą będzie od 
wysokości ozynszu dzierżawnego, rozlagłości 
i stanu zarybienia rewiru wreszcie od miej- 
soowych stosunków. Tak zwani rybacy zawo- 
dowi w nąszym kraju, są to sapaa; ludzie 
biedni, którzy przy najlepszych vhęciach nie 
będą mogli z braku funduszów mni lepszych 
rewirów dzierźawić aui na wydzierżawionych 
prowadzió gospodarki tak jak tego wymaga 
wzgląd na dobro rybaotwa i jego przyszłość. 
Skutkiem tego wielka ilość rewirów rybackich 
w kraju pozostałaby niewydzierżawiona, a jak- 


wali do ciebie. 

— Omi powracali oałkiem inng drogą, nawet 
wiem którą... Wszystko wiem.. Mówili mi żydki 
z imiasieczka. Młodszy pan koniecznie ohce 
sprzedawać; starezy trochę marudzi — ale pe- 
wno ustąpi. On miękki charakter ma — a Niem- 
cy „baares Geld” na stół kładą... Á 

— Ale przecież odrazu nie skończyli ?... 

— Blirkie już są, — 2a trzy tygodnie zno- 
wu mają przyje 

Symplicynsz ode A 

Ean AL — letnia noo otuliła ziemię 

oząrnym płaszczem. W górze migotały gwiazdki. 
Pan Symplicoyusz podniósł się z ławy. 

— Ozas jechać! — rzeki. 

— Aj! miech wielmożuy pan to nie robi, po 
co jechać na noo, kiedy za parę godzin dzień 
będzie. W lesie gościniec, trochę reparowali, 
makladli faszyny i gelęsi, więc teraz bardzo 
łatwo wywróció, a na rzece mostu mie ma i 


ba | trzeba wykręcać przez chłopskie pastwiska do 


brodu.. Jak wielmożny pan odszuka bród po 
nocy? jak trafi do niego, po pastwisku, gdzie 
pełno rowów?,, Lepiej przeczekaó, aż świtać 
zacznie. AS 

Pan Symplicyusz pomyślał chwilę 1 rzeki : 

— Masz ipee poozekam ! 

— A widzi pan, Josl zawsze mk słaszność. 
Poczekanie jest dobra polityka, a nagłość nie 
wiele. warta. >3 20 

— Zawsze, jak widzę, jesteś dyplomatą i lu- 
bisz o polityce mówió. © 

— Oj! wielmośny anie ! teraz nastała W ns- 
szej okolicy taka polityka, że niech jej oozy 
moje nie widzą... 


(Oiąg dalssy nastąpi), 


kolwiek Wydział krajowy, jazo pełniący fan- 
koye wydziałów rewirowych rybackich, roz- 
ciągnie nad nimi swą opiekę, to przecież w 
braku interesowanego włeściciela staną się one 
pastwą tych wszystkich pokryjomych amato-; 
rów rybactwa, których ustawa od prawnego | 
wykonywania rybołowstwa nsanie. Jasitó więc 
dla rybactwa kwestya żywotsa, aby ile możno- 
ci wszystkie rewiry dzierżawna oddane zostały 
w dzierżawę, baz względn na wysokość czyn- 
szu, natomisst w ręce ludzi, którzy dać mogą 
pewną gwarancyę, że hodowlę ryb będą pro- 
wadzili racyonalnie, a nie tylko w celach spe- 
kulvcyjnych. Takich ludzi, którzy po części 

z zawoda swego, po ozęści dla innych danych 

im warunków byliby sajleb»*zymi dzierżawoami 

mamy w kraju podostatkiem. Są to mians- 

wicie właścicisła dóbr większych i mniejszych, 

posiadacza folwarków, drierżawocy dóbr, wre- 

szcie po małych miasteczkach wielu tak zwa- 

nych właścicieli realncści t. j. zazwyoraj go- 

spodarzy prowadzących ra małą skalę wiejskie 

gospodarstwo. 

Jakkolwiek dotychczas obywatelstwo na-| 
sze mało się zajmowało sprawami rybactwa 
rzecznego, to mimo tego uważamy je jako 
jedynie powołane do dźwigniącia z dotychcza- 
sowego upadku tej ważnej gałęzi dochoda. 
Właśo ciele lub dzierżawcy obszarów ziemi 
mają po temu najlepsze warunki. Dwory leżą 
zazwyczaj nad rzekami lub w ich bliskości ; 
liczny perzonal dworski jak polowi, leśni, sta- 
wowi otc, może z łatwsścią nadzorować rewir 
bez narażenia dzierżawy na koszta utrzyma- 
nia osobnej straży rewirowej; pośrednictwa w 
sprzedaży ryb złowionych podejmnjs się ka- 
żdej chwili karozmarz lub inny handlarz za 
wsi lub okolicznego miastsozka ; rybacy po- 
trzebni do wykonywania rybołowstwa, znajdą 
się w każdej wsi za najniższą zapłatą lab za 
wynagrodzeniem kilkoma rybami podlejszego 
gatunku; wreszcie stosunki materyalne każde- 
go obywatela ziemskiego umożliwią wyłożenie 
choóby małej kwoty na zarybienie rewiru ws | 
własnym interesie a z pożytkiem dla sprawy | 
rybackiej, tem bardziej, że wielu ma gospo- | 
darstwa stawowe i zbywający nerybek. 

Spotykaliśmy się często z twierdzeniem | 
wypowiedzianem w formie usprawiedliwienia, 
że „obywatel sam ryb łowić nie będzie*. 
Rzecz naturalna, i tego niki wymagać nie mo- 
że. Lecz przecież właściciel, czy dzierżawca 
ziemi jest rolnikiem, chociaż sam za pługiem 
nie chodzi; hoduje bydło a sam trzody na 
pastwisko nie pędzi; miewa stawy a własną 
ręką sieci nie zaciąga. Tak samo jest z ry- 
bołówstwem rzeczuem. Chodzi tn o zarząd, 
o prowadzenie racyonainej gospodarki a ludzi 
do wykonywania prtrzabnych czynności znaj- 
dzie każdej chwili podostatkiem. Każdy dobry 
gospodarz na wsi wyzyskuje wszystkie dary 
przyrody, jakie w swej majętności znajdzie, i 
orze i zasiewa rolę, wypasa łąki, użytkowuje laey | 
i sady, ochrania zwi:rzynę ; każda piędź ziemi | 
dochód ma pawny przynosi. Dlaczegoż wodę , 
jedynie, płynącą w gzanicach jego majątku i 
z oałem bogactwem skarbów, jakie w sobie 
mieści, oddaje na pastwę próżniaków i dzieci, 
które karygodną zabawkę znajdują w niszcze- 
nin cennego dsru Bożego. Usuwając z pod | 
swej opieki rybołowstwo na rzekach, właściciela 
obszarów dworskich sami szkodę ponoszą, po- 
zbawiając się dobrowolnie znacznego dochodu 
i wygody łatwego uzyskania ryb w razie po- 
trzeby. Znamy wypade£ w pewnej miejsco- 
wości nad Dniestrem, gdzie właściciel wioski 
kupił za drogie pieniądze z trzeciej ręki kilta 
sztuk czeczug i szczupąków, złowionych w je- 
go własnej wodzie pod dworem. Kwota wydana 
wówozas za kilka ryb wystarczałaby była na 
pokrycie kosztów kilkudziesięciu połowów we 
własnym zarządzie dokonanych. Prócz własnej 
szkody jednak wyrządzają obywatela krzywdę 
calemu społeczeństwu, przyczyniając sią bier- 
nem zachowaniem sią w obeo sprawy rybactwa 
do zupełnego apadkn tego ważnego źródła do- 
chodów dla kraju. Obecna chwila jest najsto- 
sowkiejszą do naprawienia złago. Właśniciel 
lub dzierżer ca majątku ziemskiego, wydzierża- 
wiając rewir w swej okolicy, nietylko stworzy 
dla siebie nowe źródło dochodów, lecz spełnia- 
jąc dobry uczynek dla sprawy rybackiej, wy- 
pełni zarazem obowiązek obywatelski. 

Dotychczas brakło rybaotwu ochrony okre- 


Debiuty literackie. 

Pan Stanislaw Graybner, znany już dziś 
szerszym kołom autor dramatyczny, należy ja- 
ko nowelista do debiutantów. 

P. Graybner, który wazsdł do literatury 
wówozas, kiedy inni zaczynają myśleć o wy- 
poczynku, wniósł do belletrystyki rzecz bar- 
dzo cenną, bo długie i bəgate doświadczenie. 
Zanim o?czał potrzebę malowania życia, przy- 
patrywał mu się z różnych stron, widział je, 
brał je w siebie, rozszprzał bezwiednie zakres 
swoich obserwacyj, nie przdczuwając prawdo: 
podobnie, iż tə spostrzsżenia, chwytans po dzo: 
dze, staną sią dla niego kiedyś kapitałem. 

Do nowicyusza cztardaiestokilkoletniego 
przykłada się miarę ianą, niś do młodego chło- 
poa, stającego przed krytyką z niedojrzałemi 
płodami lat dwudziestu. Co się wybacza pierw- 
szym próbom stndenta, rwącego się do pióra 
(nieznajomość życia, naślzdowniotwo, szum 
wielkich a pustych słów itd.), to zadziwiłoby 
słusznie u pisarza, wytrawionego przez doświad- 
ozenie osobiste. 

Ze p. Graybner nie tracił daremnis czasu, 
ża miał uszy i oczy uważne, dowodam tego 
zaraz pierwsza z jego powiastek z oykla p. 
„Na warszawskim bruka“ (nekład Grebetbnera 
i Wolffe). 

Na bruk warszawski przybyła „paczka* 
młodych ludzi z „towarzystwa“, czyli takich, 
którym praca i zasługi przodków umożliwiły 
próżniactwo. Książęta, hrabiowie i różni inni 
paniczykowie p. Graybnera, z tytułami i bez 
uich, tracą ojeowiznę na karty, pijatyki i me- 
tresy, sądząc, iż używają w ten sposób Życia z 
dystynkoyą dobrze urodzonych i dobrze wycho- 
wanych arystokratów. Zdaje się 1m, Że zaba- 
wiająo się ordynaryjnie, reprezentują godnie 
wielkie nazwiska, które ojoowie ich wysłużyli 
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go panowała zupełna obojętność dla sprawy 
rybaotwa rzecznego. Dziś stosunki się zmieni- 
ły. Nowa ustawa rybacka ujmuje w ścisłe prre- 
piny calą gospodarkę rybną na rzekach śród- 
krajowych, uprawniony do rybołówstwa znaj- 
dzia w powołanych do tego organach rządo- 
wych i krajowych troskliwą opiekę swych 
praw i przywilejów. Potrzeba tylko dobrej 
chęci i trochę wiary w lepszą przyszłość i od- 
wagi na pierwszą próbę, a wkrótos przejdzie 
rybołówstwo w ręce obywatelstwa przynajmniej 
na tak długo, aż lepsze stosunki rybackie, 
zwiększona przy raoyonalnej gospodarce pro- 
duktywność rzek, wyrobią z cząvsm uczoiwych 
fachowych rybaków, jakich jaż mieliśmy w nu- 
szym kraju przed dwoma wiekami a jakich i 
dziś nie brak w innych prowincyach mo- 
marchii. Z. Fiszer. 


Z wystawy. 
(Pawilon Wydziału krajowego). 
XV. 


Na tem zakońozylibyśmy przegląd wszech- 
stronuych okazów, jakie mieści w sobie pawi- 
lon Wydziału £rajowego, a zadanie nasza spra- 
wozdawcze byłoby skońozanem, gdyby nie po- 
ważne reilekaye, jakie po tego rodzaju rachun- 
ku z dotychczesowego dobytku, który krajowi 
przyniosło szkolnictwo przemysłowe, przychodzą 
mimowoli na myśl. 

Ta niezliczona ilość okazów z tak licznych 
gałęwi krajowego przemysłu, ta wszechstronność 
ujęcia tylu rodzai rzemiosł i przemysłów w 
system szkolnej nauki i praktycznego wykona- 
nia, to skończenie poprawne oddanie pojedyń- 
czych wyrobów, tak w kierunku technicznym 
jak i estetycznym, to niepośledni dorobek osta- 
tniego lat dziesiątka, to racyonalny bo zasa* 
dniczy kierunek wprowadzenia wszelkich gałęzi 
przemysłu krajowego na drogę postępowej pro- 
dukcyi, ato przez przysporzenie rzamiosłom in- 
teligentnych i umiejętnie w zawodzie swym 
wykształconych + racowników. 

Jeżeli myślą cofaiemy się tych kilkanaście 
lat wstecz, kiedy po wynikach, jakie dała wy- 
stawa krajowa w r. 1877, całe usiłowania wła dz 
krajowych zwróciły się w kierunk': jak naje- 
n-rglczniejszego siarania się O racyonalaą or- 
ganizacys w kraju szkół rękodzielniczo-prze- 
mysłowych, jako jednej z najważniejszych dż wi- 
gni pobudzenia i rozwinięcia liczaych gałęzi 
pęemysła domowego, opartego na rodzimym 
wątku, a tem samem przez wprowadzenie na 
racyonglne i postępowe tory produkoyi rzemie- 
ślaiczsj, umożebnienie jej dalszego rozwoju fa- 
brycznego i handlowego, jsżeli zważymy tru- 
duosi na jakie tego rodzaju usiłowania w kie- 
runku podźwignięcia przemysłu krajowego na- 
potykały, a równocześnie bez żadnego uprze- 
dzenia przesiwstawimy im obaonse tych usilo- 
wań wyniki, to musimy przyznać, a tem sa- 
mem powtórzyć zdanie zdrowo myślącego ogó- 
łu, że dotychczasowe rezultaty są poważne, 
stwierdeiły bowiem racyę żądań przez kraj sta- 
wianych oraz najwydatniejszą podatność grua- 
tu do ich urzsczywistnienia. 

Z drugiej jadnak strony nia należy nam 
zaskorupiać się w pełnem zadowolnieniu z do- 


i pomysłów powiększających ich produktywność, 
co nawet podoła najwytsztzłzeńszy fachowo i 
teoretycznie kierownik warsztatu lub fatryki, 
skoro krak mu „rak“ do postęsowej prasy, ale 
nie rąk ruzszających się mestanicznie, lacz wy- 
robionych elermenternie w zawodowym Kierua- 
ku, zastosowanym do odzośnego zzemiosła, któ- 
remi w praktycznem stosowaniu rabytych Wis- 
domości kieruje „bystry umyał i otwarta głowa”. 

A takioa właśnie rzemieślników dostar- 
czyć mogą pojedyńczym gsłęawom przemyslu 
jedynie szkoły rękudzielniozo-przemyałowe, do 
spsłeczeństwa Zaś należy, ahy wszechstronnem 
poparciem tych instytnypi umożliwiło im go- 
myślse tego zadania wypsłnienie, podozas giy 
rzeczą powołanych władz jest jak najliczniej- 
sza rozpow*zechnienie tago rodzaju szkół, 

Dotychczasowe bowiem wyniki działalno- 
ści istniejących szkól zawodowych wykazały 
przedewszystkiem, że szkoly zawodowa zyskały 
w kraju prawo ubywsiejstwa, że na podatnym 
w tym kierunku grzncige, mimo mnsdzwyczaj 
szozupłych i trudąo uzyskiwanych na ivh orga- 
nizacyę dotacyi, rozwijają się szybko i po- 
myślais, a rozwijają twą woli, poswięcenia i 
energii ludzi dn tsgo powołanych, w przeciw- 
gtawieństwie do eztiycznego nisraz podtryymy- 
wania wegetacyi takich szkół w innych kra- 
jach, przez wydzielania. pełną ręką fauduszów 
na ich organizacyę i środki umożliwiające ko- | 
rzystanie ze szkół tych młodzieży, rekrutują 
cej się przeważnie z najuboższych warstw spo- 
łeczeństwa. Nie mniej wykazała ekspozycya 
wyrobów krajowych wsrsztatów szkolnych we 
wszystkich raprezoztowanych gałęzach ree- 
miosł, znamienitą wyższość ich ponad ta: 
kiemiż wyrotami warsztatów prywatnych, a to 
taz pod względem wykonania technicznego, 
jak i strony estetycznaj stylowsj, która to zao- 
wu okolicząość stwierdza najdowodniej racyę 
zdania wypowiedzianego przez organizatorów 
tych szkół, że: kraj nasz potrzebuja jak ngj- 
większej liczby szkół przemysłowo-zawodowych 
i dopokąd w tym kierunku nie dojdziemy do 
równowagi z innemi prowincyami państwa, do- 
potşd wszelkie usiłowania jednostek ckoło pod- 
niesienia stanowiska postępowej produkcyi rze 
miogł krajowych i zawodowego w;ksztełcenia 
rzemieślników muszą iść oporem. 

Należy przeto żywić niepłonną nadzieję, 
że podobnie, jak wystawa krajowa z r. 1877 
wskazała ma poirzebę orgauizacyi szkół pzze- 
mysłowo-rękodzielniczych jako najważniejszych 
instytnoyi, podsjmujączch przemysł rodzimy, 
z domowego Zacisza KA areng pcstępowa) prc- 
dakcyi, ruez systematyczne tegoż «rztąłcenie; 
tak skoro rezuitety obscensgo rachunku z pod- 
jętych w tym kierunku działalności okazały 
się tak wydatnemi i obecna chwile będzie uwa- 
żaną jedynie jako częściowy tryumf spełnione- 
go zadanie, a głównie jako uzasadniony po- 


przy państwowej szkole przemysłowej wa Liwo- 
wie, a to tembardziej, o ile od początku dział 
ten zaliozonym był w organizacyjny program 
tej szkoły. 

W dziale szkół dla wyrobów ze skóry, 
raprezentowanym, jak to wspomnieliśmy, jedy- 
nie przez dwa krajrwe warstaty szewskie, nie- 
zbędnem jest tak zwiększenie ich liczby, jak 
rozszerzenie kierunkn naukowego ma rzamio- 
gło rymarskie i rękawirzniatwo, — jako rę- 
kodzieł taką przyszłość dla krajowego przemy- 
siu mających. 

W tych oo najmniej kieranka>h saleky 
się nam szodziewać dalszego rozwoju zawodo- 
wego szkolnictwa przemysłowego w braja, — 
w przekonaniu silnem podjycia żywej i pomyśl- 
nej nkozi dalsyej — przez tuk zasłużoną około 
rozwoja szkolniotws przamysłowego instytucyę, 
jaką jst krajowa komisya dla spraw 
przemysłowwah. której władze rządo- 
wa najniezzwodniej i nadal przychylną poda- 
dzą dłoń do współdziałania; podczas gdy 5po- 
łeczeństwo nasze tak dbało o rouwój przemy- 
słu krejowego, otoczy inszytusye te życzłiwo- 
ścią i zasłużoną opieką, zaosem pójdzie nietyl- 
ko liczniejsza produkoya wyrobów — wigo i 
znaczne obniżenie ces, ale i odpowiednie kou- 
solidowanie wię przez tworzenia Towarzystw 
handlewo-produzcyjuych dla pojedynczych ga 
łęzi krajowego przemysłu, wówozas też może- 
my być pewni, że w przyszłym ponisie — na- 
wst na szarszej aronis koskuenayi — krajowy 
nasz przemysł nie pozostanie w tyle, a to jest 
na razie cel, do którego po tryumfie tegorocz: 
pa popisu powinnismy dążyć wszelkismi si- 
ami. » 


Prof. Tadeusz Miinnich. 
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KRONIKA. 
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Stypendya. Najj. Pan nadał najwyższem po- 
stanowisnism z dnia 30 paź łziernika br. stypendya 
o rocznych 1000 zł. z fusdacyi noszącej Jego imię, 
a utworzonej przez kraj pizy Sposobności 40-lstniego 
jub'łenszu ws ąpienia na tron, zgodnie z wioskiem 
Wydziała krajowego: drowi filozofii Kazimierzowi 
Janowi Aleksandrowi tr. im. Miczyńskiemu, absol- 
wowanemu słachaczowi stndynm rolniczego na uni- 
wersytecie Jagiellońskim w Krakowie dla kształce- 
nia się za granicą w rolnictwie i oprawie roślin 
oraz Alfredowi Karolowi dw. im. Broniewskiemu, b. 
uczaiowi politechniki we Lwowie na wydziale bı- 
downietwa. 

Uznanie. Proboszcz czern owiecki r. l. ka. Jó- 
zef Sshmid otrzymał złoty krzyż zasługi z koroną 
za długoletnią gorliwą działalność w duszpasterstwie 
wojskowe. 

W sprawie Śwlęcenia niedzieli. W xiesiona 
niedawno do Rady państwa przez ministra handlu 
nowela w sprawie odpoczynku niedzielnego jest 
znacznym krokiem naprzód ku rozwiązania tej pa- 
lącaj kwestyi spsłecznej i religijnej, zwłaszcza, Ża 
odęażyno gię raz wypowiedzieć tə sloga „Swięcenie 
niedzieli“ i uwzględniono czas nabyżeństwa przedpo- 
łudniowego. Jeżeli jadaak ta nowela przyniesie 


wód do da!szej przyspieszonej akoyi w kierun- | pexne korzyści robotuikom, rzemieślnikom i po- 


ku wytkniętyra, i 
Jeszaze biwiem wiele gałęzi rękodzieł — 


|tychozasowego wynika i pomyślnego w wielu; mogących krajową produkcyą zaspokoić nietyl- 
kiurunzach zwrotu, ale patrząc w około, a kie- | ko lokalne potrzeby, ala stać się w przyszłości 
rując się myślą przewodnią naprzód, musimy "e | povinna zagiść w obec oboych nazływów, 


zumieć, żs właśnie obaonie nastala chwila do | powinna zaelsżó źródło nankowo-zawodowago 
właściwego rozwoju tego, oo zrobiono, a do] wyksztiałoszia w odaćSnych działach szkól prze- | 
krzawienia nowego tam i w takim kierunku | mysłowych; tak jaz od wielu już w szkolach | 
jak ma to wskazuje potrzeba rozwinięcia istnie- j reprezentowanych — dom:ga się obewny stan 
jących gałęzi przemysłu krajowego, a podjęcia j przemysłu krajowego — znacznego ich pomno- 
nowyDa. | żenis. 


stkiem pokonać wiele prsesądów, przekonań | 


moenikom handlowym, te o licznych rzęszach urzę: 
dników jeszcze nie pomyślano i w państwie o ludności 
przeważnie katolickiej, urzędy państwowe i biura 
instytucyi prywatnych przeważnie są otwarte w nie- 
dzielą i Święta podczas nabożeństwa przadpołudnio- 
wego, jak w dnie pewszseduie. Nim wyjlzie jaxieś 
ruzporządzenie ministeryał'e w tym względzie, 
o którs zreszią zgi pogłowie powinni sę ujomnieć, 
wile moglaby ta zrobić inicyatywa prywatua i do- 
bra wolą przełożonych różnych instytucyi i zakła- 
dów. Wajominaliśny w swoim czasie o dyżurze 
zaprowadzoaym w ¥/ydzisle krajowym, teraz dono- 
simy, że w szkole politechniczaej ograniczono do 
minimum urzędowanie w niedzielę, przez co umożli- 
wiono wszystkim słagom i urzędnikom szkoły wy- 
pełnienie obowiązku religijnego Święcenia niedzieli 
i świąt. Byłoby do życzenia, aby zakłały ubezpie- 
czeń, wszystkie baaki, adnokasi, notaryn*ze zam- 
k eli zupełnie a przyn:jmniej nie otwierali dłużej 
nad gońzizę swych binr dla załatwieaia tylko naj 
piluiejszych interesów. 

Konkursa. Rada szxolaa okręgowa w Pilznia 
rozpigała konku u lua poasię kierownika szkoły w 
Łętach z terminem do 16 gradaia. — Nadprokura- 
torya państwa wa Lowie rozpisała konkurs na 
pusado zastępcy proknzatoza w Saczawia. —W Czer- 
niowcach wakuja poszda ozretarza sądu kra- 
jowego. 

Alarm. Jedno z pism porannych  doniosło 
«wczoraj o okropnym wybuotu chołery wa L%owie, 


spcłacznej ua drcdzo wojskowej lub dyploma- 
tycznej, czy zdobył sobie powszechne uznanie 
jako duchowny, literat, uozony i t d. czy w 
końcu zgromadził (uozoiwie oczywiście) zna- 
ozny kapiteł — zawsze był niezwykły wysiłek 
jego powodzenia twórcą. Głupcami i próśniaka- 
mi nie mogą być znakomici wodzowie, dyplo- 
maci, autorowie, uczeni, kapłani, obywatele. Na 
każdej zazładze lśni, pominąwszy talent, vot ro- 
botnika. Złoty paniczyk, szczycący się proto- 
plastą-wojownikiem, nie wie, że ten słynny 
żołnisrz, któremu on zawdzięcza swoje splea- 
dory, sypiał za g łej ziemi, jadał chleb ozarny, 
padał nieraz na twarz ze znużenia. To samo 
odnosi się do wszystkich osobistości history= 
cznych, bez wzglądu na rodzaj ich działalności. 
Każdą słuwę trzaba drogo zapłacić — bardzo 
często życiem, a zawsze ofiarą z wygód i prey- 
jemności. 

Jest to prawda tak stara, iż stała się ba- 
nalnym komunałem, a mimo to trzeba ją cią- 
gle przypominać. Ci, co wyszli z pracy i za- 
sługi, potomkowie znakomitych przodków, zo- 
wiący się 1 zwani powszechnie arystokracyą, 
gardzą zwykle tą pracą i zasługą. Zdziwiliby 
się oni bazdzo, gdyby ioh ktoś nazwał parwe- 
njuszami, a jednak.. Wszakże parwenjnsze to 
chylą sią kornia przed złotym oieloem, jemu 
tylko świetności swoje zawdzięczając. I par- 
wenjusze też sieją pieniędzmi, gdy na nich 
„galerya* patrzy. > 

Jak parwenjusze, mwielbiają zdawkowi 
arystokraci przedewszystkiem majątek, nie py- 
tając woale o jego źródło. Dobrą partyą zowie 
się w ich pojęciach każda panna posażna, cho- 
ciażby to była bórka lichwiarza. rujnowani 
pospolitą hulanką, sprzedają tradycye swojego 
nazwiska bez wstydu i bez długiego namysłu 
pierwszym z brzegu workom z pieniędzmi. 
Dorwawazy sią zaś znów do monety, nie po- 
siadają nawet tyle ambioyi, ile jej potrzaba 


na stanowiskach publiczaych w trudzie i w) do uszanowania siebie samego. Bo nie szanuje 


ofierze. ? R 
Jest to widowisko, powtarzające się GIĄ- 
gle. Wnukowie zapominają, że wszelka świe- 


siebie, kto lekceważy nową rodzinę, której za- 
wdzięcza niezależność materyalną i to, co po 
nad wszystko inne ceni, mianowicie próżniactwo 


caość tej ziemi, sława, ród, fortuna, zaszczyty | i byt wygodny. 


— biorą swój początek z wielkiej pracy. Czy 


I jak perwenjusze, skąpią złoci paniczy- 


ktoś dotarł do najwyższych szczebli drabiny | kowie zwykle ubogim, służbie, robotnikom, 


p, OO 


nie zbunkrutowały. 


Jedną tylko zaletę biorą prawie zawsze ý n 
karykatury znakomitych przodków: nie są j takiego, 
tchórzami. Nawet oharłak, który ma w sobie f szłość autora. 


nie przemawia nig 
coby wróżyło znakomitego na przy- 
Nie ma w nich siły i ucznoia, 


krew ludzi odważnych, nie lęka się mierci, į nie ma woni poezyi i głębi psychologicznej, 
atąwiając jej czoło obojętnie. Ale i tego rysuj nie ma pomysłów szerszycn i oryginalnych oha- 
dodstn'ego wastośó obniżzją złoci młodzieńcy, rakterów. Ale pisarze znakomiol są wszędzie 


szafając nim bezmyślnie. 


Hrabia Ludwik p. Giaybnera („Na war- g 


kwiatami rzadkiemi. 
Z czem p. Graybnar wystąpił (znajomość 


szawskim bruka“) posprzeczał się z księciem $ życia, dar xompozycyi i poprawny język), wy- 
Ksawerym o kokotę. Więo jadą oczywiścieęstaroza najzupełaiej dla pelletrysty Średniej 
zaraz nązajuirz na plac i strzelają do siebie. | misry, zwłaszcza, że autor drobiazgów p. tyt. 


Gdy dragi zranił ciężko pierwszego, „stało się 


honorow: zadość“. 


„Na warszawskim bruka“ stara się zawsze o 
to, aby czytelnika „zająć“. Jego obrazki zaj- 


P. Graybaer odtworzył kilka scen (w ga-f mują w rozumieniu pospolitem, co zaś zajmuje, 
binecis restuuracyi, W miesskaniu Tarki, w cu-pto bywa poczytne. 


kiern1), którychby się Żaden realista, drobiazgo- 


Prawie to samo możnaby powtórzyć o p. 


wych obsarwacyi zwolennik, nie powstydził. Arturze (łruszeckim, którego „luzy“ (powieść 


Czuć, że autor patrzył własnemi oczami na 
takie sytnacye i zapamiętał sobie dobrze każdy 
szczegół. A s 

Wszystkie postasie epizodyczne w „Ña 
warszawskim brazu“ występują piastycznie. 
P. Graybner zna bardzo dobrze ziotą młodzież 
i nauczył się jej gwary pospolitej. 

Nie tak szczęśliwie maluje p. Graybner 
ludzi z sfer innych. Traci on pewność ręki 
tam, gdzie fantazya artysty i intuicya psycho- 
loga powinny dopoinódz obserwaoyi. 

Z dziewięciu obrazków, pomieszczonych 
w jednym tomiku (Mój romans. — Nie z fan- 
tazyi. — Bez ręki. — Nemezis. — Słaby ar- 
gument. — Słowo honoru. — List sieroty. — 


współczesna) należą do nowości dobiegającego 
do końca roku literackiego. I p. Gruizecki, nie 
nowicyusz w prasie, jest jako autor debiutan- 
tem. Wprawdzie napisał on kiedyś, jeżeli do- 
brze pamiętam, jakąś nowelę i brai czynny 
udział w dziennikarstwie warszawskiem, je- 
dnakże tak pierwiosnek jego duszy artysty” 
cznej, jak jego działalność publicystyczna, nie 
zwróciły na siebie niczyjej uwagi. 

Jak p. Grsybner, wnosi i p. Głruszecki do 
| literatury bogate doświadczenie życia, czyli, co 
za tem idzie, pewien zasób obserwacyi, posia- 
dających wartość dokumentów. 

W „Tasach* odtworzył p. Gruszecki gra- 
pę ziemian z okolic Kijowa, tradniących się 


ERZE ENEA A Z AE O PTE KRZ AE POCZ OWN SO EA W A AE ZO EO TY Z AE EOT COREY 


paiki smierci, które się zdautzyły onegdaj w ży- 
dowzkiej części missta. roścy ten alarm wywo- 
łuło mianowicie to. Że dwóch małych ałłopczyków, 
jeden trzyletaj, drngi dzieziąciomiesiączny, dziac: 
handlarza owcców, najadły się jablek i umarły na 
nieżyt żołądka, Są to fakta, zdarzające się co dzień, 
ale peniewaź doniesienia choleryczne są juszcźś 
ciągle w molzie, zatem nis prostszego jak tu, Że 
z nis nieznaczących wypadków owo pismo wzięło 
asnmpt du uląrmu, Który niepotrzebnie uabawił lazi 
strachu. 

V. Posiedzenie pclskiego Towarzystwa ptzyro- 
dników im Kopernika odbędzie się we wturek 13 
b. m, o godzinie 6 wieczorem w sali Iastytnta chs- 
miaztegu, 

Wieczorek z tańcami. Na dechól tuwarzy= 
stwa akademickisgo „Byt“ odbędzie sią pod pro- 
tektoratóm pań: Adulfowaj Blumenfeldowej, Beraur- 
dowej (łoldmaunowej, Carowej i Suhsffowej w 
sobotę daia 17 listopada 1894 r. w salach kasyna 
„Towarzyskość* przy ul. Sykstu<hiej |. 25 wieczorek 
z tańsami, Porzątek o godzinie 8 wieczorem. 

Sprostowanie. Otrzymaliśmy następująca pi- 
amo: Na podstawie $ 19 ustuwy prasowej upradzam 
Szanowną Redakcyę o umieszczenie w najbliższym 
numsrze Przegłądu następującego Sprostowania: 

W Przeglądzie z 11 bm. ne. 259 w kronice 
ukazał się artykuł, donoszący o testamencie śp, Zdzi: 
ałęwa hr. Tyszkiewicza z Kolbuszowej. Ogłoszenie 
powyższe nie zgadza się prawie w onłości z prawdą, 
a nie podlega Żadnej kwestyi, Że jest fabrykstem 
czysto t ndencyjnym, w calach osobistych podjętym. 

Jako najstarszy ciotsczny brat cieboszczyka, 
który właśnie z innymi bliskimi jego krewnymi pod- 
nieść musiał z bardzo ważnych powodów niewzźżność 
rzekomaj ostatuiej woli śp. Tyszkiewicza, oświadczam 
najwyrażniej — za co biorą ua siebie odpowie ziel- 
ność — Że ostatnim testamentem, obecnie są łownie 
zakwaatyonowanym, z daty Wiedeń 28 czerwca pod: 
pisanym, a lagalizowauym dopiero 28 lipca w Wie- 
dniu, zapisać miał śp. Zlziaław Tyszkiewicz cały 
awój majątak małoletaiemu synowi Jannszs hr, Ty- 
szkiewicza, nie bratanka swego, lecz dalszego jego 
krewnego w czwartym stopniu, - : 

W tym tastamaacia, w sądzie obwolowym ` 
w Rz szowie złożonym, poczynił nieboszczyk nastę- 
pujące l gaty: Pani N, N, w Wiedniu (a*zwisko tu 
zbyteczne) 50.000 zł, którą to sumę prócz wzmianki 
o niej w testamencie zapewnił jej osobnym aktem 
notaryalnym. Następnie awej byłej zarządczyni do- 
mu, domlz gruntem, a prócz tego;czworgu jej dzieciom 
28.000 zł.; p. Matsymilianowi Zdałskiomu, swemu 
dzierżawcy, 15.000 zł. Nakoniec słagom swoim ka- 
Żdemu całoroczną pensyę. Oprósz tego nie poczynił 
śp. Tyszkiewicz żadnych legatów na cele dobroczynne 
lub kośsislne. Ezzekatorem zaś testamentn zamiano- 
wał Mieczysława hr. Reya z Przecławia, co jedynie 
z całego artyknła, zamieszszoaego w Przeglądzie 
z dnia 11 bm, jest prawdą. 

Rz:emień p Rzochów. 

Zdzisław z Ziemblic Bogusz, 


Odkrycia na Marsie. Rząd anstryscki urządził 
na wyspie morza Adryatyckiego, Lusinpiecolo, wzo- 
rowe obserwatoryum astronomicz*e, w którem pra- 
cuje Lesa Brenner jako -„specyalista od Marsa“. 
Obiecy wano sobie, że wskutek „opozycyi* Marsa 
do Ziemi tego roku uda się może coś więcej zba- 
dać z dziwnych rzeczy marsowych. Jakoż istotnie 
w ubieglym miesiącu dostrzeżono juž rzeczy nad- 
zwyczajae, o których dzisiaj Brenner donosi. Pól- 
wysp Hesperia przadstawia „się o połowę mniej- 
szym; morza Cimmericnm wzrosło w dwójnasób i 
wyłoniła się znowu zaginioda wyspa Cimmeria, ka- 
nal Xentua ciągłe zmienia rozmiary, wyspa Thyle 
i Eridania połączyły się w jedaą, potem się znowu 
rozdzieliły, ale odtąd Thyle, dawniej okrągła, jest 
długa i wązką ; na 19 kanałach dostrzeżono zmiany. 
Naraszais dnia 16 pzździernika przy czystości at- 
mosfary nr. 1 i przy powiętszeaiu przez refraktora 
313 razy, zobsczono, żs są tylko cztery kanały .., 
Te obserwacye wprawiły w zdumienie; wahano się- 
czy to nie złudzanie, czy nie skutek zamglenia, 
więs przesłano rysunki do sławnego astronoma księ. 
dza ŚSchiaparallego w Medyvlanie. Pod dniem 28 
peź tzierniku odpisał on bardzo szczegółowo, pot sier- 
dzając te obserwacye. Powiada on: „Nie wątpię ani 
na chwilę, że dostrzeżone zmiany należy przypisać 
wielżi a przewrotom, które na Marsie zaszły, Im 
więcej badamy tego planetę, tem więcej rośnie lioz- 
ba szszezólnych na nim i niewyjaśnionych rzeczy. 
Ale właśnie te ciągłe zmiany pozwaleją mieć na- 
dzieję, że powiedzie nam sią, acz mozolnie, zbadać 
przyrodę Marsa“. Obserwatorynm wiedeńskie wy- 
Blaio na Lussiopiec.l» sławnego odkryw'ę komet, 
dra Pallissa, który tam sprawdza te dziwy. 

Nowy gmach Tow. muzycznego. Konkura 
arshitektoniozny, rozpisany w sierpniu przez wydział 
gal. Towa zystwa muzycznego w celu uzyskan'a pla- 
nów budowy własnego gmaołiu, został rozstrzygnięty. 


| 


głównie plantowaniem buraków. Wszyscy jego 
łuminarze powiatowi, począwszy od trzeźwego, 
praktycznego Wireckiego, a skończywszy na 
marzycielu Garlińskim , pracują dla fabryki 
akcyjnej. Cukrownia, zostająca pad zarządem 
p. Maniszewskiego, jest osią, około której obra- 
ca Się czynność powieści. 

Przemysł, choiwy znacznych zarobków, 
wyzyskuje prcdacentów w różny sposób. Nie 
zadawalniając się nizką oceną, którą daje za 
buraki, stara się wytwórców oszukać, o ile tyl- 
ko onı na to pozwalają. Odbierający towar 
urzędnik stawia na wadze zwykle wóz najgo- 
rzej upazowany i odtrąca duży procent na 
oczyszczenie surowego materyała. Dzieje się to 
z rozporządzenia administracyi, dbającej prze- 
dewszystkiam o siebie i dywidendę akoyona- 
ryuszy. a 

Nienozciwość wytwarza nieuczciwość. Wy- 
zyskiwani prodacenoi starają się podejść ozuj- 
ność urzędników onkrowni, ohytrzy jak oni. 
Sprzykrzywszy sobie w końcu arogancyę i 
bezwzględność zarządu fabryki, postanawia 
produkoga zmusić przemysł do ustępstw na 
drodze zmowy. 

„ Ta zmowa plantatorów jest punktem kal- 
minacyjnym powieści p. Graszeckiego. Słuty 
mu ona do charakterystyki ziemiaństwa, ilu- 
straje wybornie brak solidarności rolników i 
egoizm ludzki w ogóle. 

Wszwani przez Wireckiego i Garlińskie- 
go, zjeżdżają „Się bliżsi i dalsi sąsiedzi na 
walną naradę i zgadzają się prawie bez dy- 
sknsy: Ra wniosek inicyatorów zebrania. Cier- 
pią ORI WSzyscy przez wyzysk cukrowni, są 
pokrzywdzeni, przeto nie dziwnego, że zmowa 
traliła odrazu do ich przekonania. 

Zgodzili się, podpisali solidarnie cyrograć, 
zwrócony przeciw cukrowni, i pokrzepili Bię 
obiadziem. Naśmiawszy się z banalnych do. 
wcigów i tłustych dwaznaczników, rozjechali 
sią do domów. * 

Cóż się dzieje? Oto ci, co najgłośniej 
wykrzykiwali, bijąc się w piersi i powołując 
się na „honor szlachecki", złameli pierwsi da- 
ne słowo. Nietylko nie dotrzymali zobowiąsą. 
nia, lecz zdradzili nawe‘; tajemnice zmowy za: 
rządowi oukrowni. f 


Do skłedu jury należeli trzej czlonkowie Towarzy- w Ssumlanach w pow. brzeżańskim. — Piotr br. 


twa politechaicznego a mianowicie profesor Zacha- 


rjewicz, oraz architekci py. Kuwuki i Schulz, nadto 


zaś członkowie wydziała gal. 
pp- Czaykowski, Jan Brajer, prof, Kadyi, dr. Ma- 
jewski, Toth i dyrektor Schwarz, Po dokładnem 
zbadaniu nadesłanych projektów, uznało jury jedzo- 
giośnie za najlepszy, zupełnie odpowiadający warnon- 
kom programu, projekt pod godłem „wysokie C*. 
Po otwarciu Koperty okazało się, iż autorem pro- 
jektu jest p. Kazimierz Piekarski, architekt we 
Lwowie. Stosownie do waranków konkursu, oprócz 
200 koron honoratyum za radesłany projekt, otrzy- 
mal twórca projektu prawo ohjąciu kierownictwa 
budowy. 

Gmach gui. Towarzystwa muzycznego, wznie- 
niony zostanie przy ulicy Chorążczyzny, na miejscu 
kamienicy, należącej do Towarzystwa, a przeznaczonej 
ua  zidemoclowawie, które już na wiosnę rokn przy- 
szłego nastąpi. Projekt gmątyhu, nagrodzony na kon- 
kuraie, przyprowadzony jest nadzwyczaj praktycznie 
a przytem z prawdziwym smakiem 


Tow. muzycznego: 


łutwe, bo plec budowlany przedstawia 
figurę, wa której trudno było pomieścić wszystko to, 


czego Towarzystwo mnzyczne i konserwatorynm wy- 
Tem większa też zasłaga architekty pana 
K. Piekarskiego, który zadarie rozwiązał z niepo- 


magi ją. 


gpolitą zręcznością i pomysłowością. Budynek przed- 


stawiać sig będzie b:rdzo pięknie. Wspaniała loggia 
stanowi główną ozdobę fasady i nadaje budynkowi 


charakter stanowczo cdróżniający go od inaych ka- 
mienie. 


ezych kompozytorów. 

Wewnątrz mieścić się będą dwie sale koncer- 
towe. Jedna z nich będzie największą i najwspa: 
nialszą we Lwowie, bo powierzchnia jej wynosi 450 
metrów kwadratowych. Obok nićj pomieszczoną bę- 
dzie mała sala, która w czasie balów służyć będzie 
za Salę restauracyj ną. Sala główna posiadać będzie 
dziesięć lóż i balkon dokoła, więc pomieści 1000 
okób. Z nią łączy się bogate i obszecne foyer, ma- 
jące wyjście na terasę loggii. Westybul, klatki scho- 
dowe, poczekalnie dig chórów i orkiestry, pokoje dla 
solistów itd. urządzome będą z piawdziwym kom- 
fortem; dość powiedzieć, že garderoby (ta najsłabsza 
strona naszych sal) zajmą przestrzeń 320 metrów 
kwadratowych. Pierwsze i drugie piętro frontowej 
części budynku zajęte będzie przez kanselaryę, ośm 
sal szkolnych i salę prób Towarzystwa. Parter prze- 
znaczono na sklepy. 

Tak więc w roku przyszłym Towarzystwo 
muzyczna przystąpi do budowy własaego gmachu 
mimo wszelkich trudności, jakie na drodze do urze- 
czywistnienia swego projektn spotykało. Zwalczyło 
je po większej części dzięki staraniom i zbiegliwości 
swego wydzi łu, oraz dzięki ofiarności i dobrej woli 
wszystkich tych, którym na sercu leży sztuka na- 
rodowa, pielęgaowana poważnie. W tem miejscu 
godzi się wspomnieć, że pierwszy zawiązek funduszu 
zawdzięcza Towarzystwo prof. Wysockiemn, który 
przed laty jeszcze urządzaniem amatorskich opereteks 
złożył był sumę poxażią na początek. Następnie 
zapis Śp. Probusa Barczewskiego podniósł ten fan- 
dusz do rozmiarów tak poważnych, że można już 
bylo o rozpoczęsiu budowy pomyśleć. Do najno- 
waszych ofiar zapisać należy piękny czyn erchitekty 
p. Kazimierza Piekarsk'6go, który otrzymawszy na- 

grodg zm naszkicowany projekt, plany szczególowe 
podjął się wykonać bezinteresownie. 

Z Przemyślan nam piszą 9 listoprda: Targ 
miasteczka naszego zapelnił się zwierzyną po odby- 
tych dwóch polowaniach w bezzośredniem gą- 
Biedztwie w Krosienka w dobrach Romanu hr. 
Potockiego i w Cznpernosowie u p. Aleksandra 
Wybranowskiego. Wzmiankuję o nich, bo dziwnym 
są przykładem, W rozległych lasach hr. Potockiego 
w naszym powie.ie, gdzie pięknie jest zawsze pro- 
wadzone polowanie, ouegdaj zaledwo zabito 2 capy, 
8 lisy i kilka zajęcy, a wczoraj w małaj kniei 
Czupernosowskiej ubito w 8 strzelb i 20 osób na- 
gonki 7 capów, 5 lisów i 10 zajęcy. Wymowny to 
dowód, Że uie koniecznie duże lasy meją wiele 
zwierze, ale sterannie przestrzegaza knieja może 
dać więtej zwierzyny, a tem właśnie co rokn od- 
Bzuzególniają gig polowania w Czapernocowie, 


Fizykat powiatu lwowskiego (dr. Ferdynand 
Obtułowicz) przeniesiony został na ulicę Trzeciego 
Maja nr. 21. 

Zmeril. Aleksander Kociatkiewicz, oficer pie- 
choty pulakiej z r. 1831, kapitan gwardyi narodo- 
wej w r. 1843 i komisarz rząda narodowego w r. 
1863, założyciel Spółki rolniczej w Tarnopolu 
i antor pamiętników o powstaniu listopadowem pt. 

„Historys 3 polka piechoty litewskiej z czasów 
kampanii 1881“, umarł? we Lwowie, przeżywszy 
82 lat — Michał Lochman, były właścicieł fol- 
warku Pletenice w pow. przemyślańszim i pełno- 
moonik 5. ORAZ Trey sPEosów oa marti Tanie Ernest od eiebie mówi, jego. tytada 16%) Teresy z Łosiów Cikowskiej, nmarł 


| Wisrsłomnych ziemian piętnuje p. Gru- jesta wstrząśnieniom moralno-amysłowym nasze. ziemian piętnuje p. Gru- 
szeski przaz ustą swojego rezonera, Grarliń- 
skiego, epitetem „bydlo“. Z jego „Tazów* 


wydziele się w ogóle mimo pozorów przed- 
miotowości głęboka nieohę do mieszkańców 
wsi. Przy każdej sposobności podkraśla Gar- 
liński wyższość umysłową i etyczną ladzi 
miejek'© ch. 

Ża solidarność nie należy do osoh do- 
datnich naszej rasy i że dekadencya moralna 
chwili obsonej zatacza corax szersze koła, 
o to trudno się spierać z p. Gruszeckim, są 
to bowiem nieststy fakta, nie podlegające 
dyskusyi. „Birle“ dworki przestają być po- 
woli „białemi*, zbrukane przez zaciątą wal- 
kę o byt, sprytne i podstępne, jak handel i 
przemysł. 

Ale kte winien, że plantator stara się 
podejść fabrykanta ? Niech zarządy cukrowni 
spełniają nczciwie swój obowiązsk, niech mie- 
rzą, czyszczą, odbierają, ustanawiają procent 
sumiennie, niech słowem nie zmuszają produ- 
centów do chytrej obrony, a nie będzie po- 

mysłowych a Ng podrzucających z pole- 
cenia panów buraki na wagi it. p. szachrajstw. 
Zgorszenia winien zawsze ten, kto daje do 
niego powód. 

A miasto? Jestże ono rzeczywiście po- 
chodnią, drogowskazem dla wsi? Wieśniaka 
otacza zawsząd przyroda, dziewiczą zimą i lā- 
tem, bliższą Bogu, aniżeli bruk i rynsztoki, 
ozystsza od murów kamienic. Nad wsią wieje 
cisza pól, lasów i bezmiernego nieba, ta cisza, 
która daje chorym nerwom spokój, zmęczonej 
głowie wytohaienie, zgorzkniałemu seron po- 
błażliwość. Trzeba sią kochaó w nieznośnym 
łoskocie i w podłej nienawiści walki o byż, w 
ohorobliwym ruchu i brndzie podrażnionych 
namiętności, ; aby przenosić wrzawę miasta 
nad ciszę Wsi. 

Chwila obecna nie należy do jasnych. 
Człowiek współczesny nie będzie Swieoił przy- 
kladem dla „pokoleń następnych. Ale jażeli do- 

TOÔ jest więcej warta od rozumu, to należy 
się wsi pierwszeństwo nad miastam. Wieśniak, 
„bliżezy Bogu“, zaspakajający łatwiej swoje 
potrzeby, ulega mniej od mieszkańca mia- 


i dbałością 
o estetyczną stronę budynku, Nie było to zadanie 
nieregularna 


Zajmuje ona całą wysokość dwupiętrowego 
domu, a mieścić będzie popiersia największych na- 
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Bruniaki, wiaściciel dóbr Labliniec, dłaguletni mar- 
szałak rudy powiatowej cieszanowskiej, komisarz 
nadgraniczny rządu narodowego w r. 1863 na cbwód 
żółkiewski, umarł we Lwowie. 

Stan pewłetrza. T. o 8 rexo +- 6° R. w po, 
+ 8° R. Bar. 760. Podnosi sią. Pogoda. 


Z fraszek. 
Dziwni są ludzie... Oto jarmark : 
Lina rozpięta blisko nieba, 
A po niej skoczek maszetując 
Naraža Życie swe dla okloba. 
Gy zlazł, źdsiwienie ma wyrażsm, 
On z prześwisdczeniem rżaie głętokiam : 
— Tenadniej mi, panie, bisdz przez Żysia, 
Dla tego jestem linostokiem. 


Teatr. Dziś poniedziałek nu dochód Towa» 
rzystwa bsatniej pomocy młuchaczów wszechnicy 
lwowskiej „Adyanna Lósonyreur*, występ pani He- 
leny Modizejowskiej. Jutro wa wtorek „Gniazdo 
rodzinne“. We środę nie ma przedstawienia z po- 
wodu przygotowań do komedyi Szekspira „Jak 
wam się podobn*. We czwartek „Jak wam się po- 
doba“, komedya w 6 aktach W Szekspira, występ 
pani Haleny Modrzejewskiej. Poprzednio zakupione 
bilety na środę ważne są na czwartek. W piątek 

„Wiels hałasu o pic“. W sobotą „Makbet“, 

We czwartek przedstawioną będzie na naszej 
soenie prześliczna komedya Szekspira p. t. „Jak 
wam się podoba”, Pani Modrzejewska wystąpi w 
roli Rosaliny, w której w Ameryce i Angli zyskała 
sobis wielti rozgłos. We środę wieczorem odbędzie 


„się próba ganer: ilaa z dekoracyami i orkiestrą. Kö- 


medya „Jak się wam podoba“ jako utwór drama- 
tyczny jest przystępną dla całej publiczności, od- 
znacza się bowiem bardzo przyzwoitą treścią. 


Literatura i Sztuka. 


Koncert Towarzystwa muzyoznego, pierwszy 
w tym sezonie, odbył się wczoraj pod art, kiero- 
wnictwem dyrektora Rudolfa Schwarza. Na piər- 
wszym planie stanęła Bizeta „Roma“, suita orkie- 
struloa, wykonana po raz wtóry. Wykonanie wOzo- 
rajsze było o wiele lepsza niż przed laty, cznó było 
ze strony orkiestry zrozumienie większe i wniknięcie 
w ducha tej trudnej kcmpozycyi. Wątpić nie można, 
Że raz jeszcze wykonana, przedstawiła by się nam 
bez wszelcich „braków, jakie zwłaszcza w części 
pierwszej czuć się dawały. 

Instramenta smyczkowe mają tam bardzo 
trudne zadanie do spełaienia, które, jak dotychczas, 
przechodzi zdaje Się, granice tego, czemu amato- 
rowie sprostać zdołają. Chromatyczne biegniki w 
skrzypcach pierwszych i drugich nie miały dość 
wyrazistości, altówki, pomimo, że ‘w pokaźnej liczbie, | % 
intonowały, zwłaszcza w ustępach sclowych, niepe- 
wnie. Iaue części szły weale dobrze i, zwłaszcza 
też scherzo, rzecz tryskająca werwą i dowcipem, 
zajęły żywo. słachaczów. Szczery wyraz uznania ns- 
leży się za to dyrektorowi. 

Koncert Schumanna odsgrał p. Neuhansar z 
(owarzyszeniem orkiestry i wykonaniem zadowolnił 
nas tak dalece, że nie robiąc żadnych uwag, podno- 
Bząc owszem piękne i silne oddanie kadencyi, za- 
chęzamy dzielnego pianistę do dalszych tak uda» 
tnych występów. Orkiestra w tym wypadku sekun- 
dowsłs dzielnie i z inteligentną dyskrecyą. 

Na zakończenie o Śpiewał chór mięszany To- 
warzystwa Buitę krakowiaków Z. Noskowskiego , 
wśród nich niektóre prawdziwe perły poezyi i kon- 
cepoyi. Wykonanie było pod każdym względem do- 
skonułe. 

W -koncercie brala nadział p. M, Kulczyńzka 
z Krakowa i odśpiewała z głębokiem przejęciem się 
Glucku aryę z Alcesty tudzież jakieś dwie pieśni 
i okazała głos silny i sceniczny. 

* Galeotto, dramat w trzech aktach z prologiem 
José Echegaraya. Z uwzględnieniem niemieckiego 
przerobienia Lindau, przełożył Jan Kleczyński. 
W Krakowie w księgarni Spółki wydawniczej Pol- 
akiej 1894. „Muszę te niezliczone atomy, bujsjące 
w powietrzu, zestrzelić w jedno, pokazać jak te ty- 
siączne nie są straszliwom coś, jak z tych 
drobnych pyłków i grudeczek śniegu, powstaje la- 
wina, niosąca Śmierć i spustoszenie, chcę pokazać, 
jak przez ich uadanie, kłamstwo staje się prawdą, 
potwarz przybiera kształty rzeczywista, siejąc tru- 
ciznę w dusze ludzkie. Pokażę, jak tacy ludzie, c 
się niby niewinnie dopytują o nas, są mekłerami 
zbrodni i tytuł mam włeśnie. Mógłbym nazwaó to 
„wielkim  meklerum*, gdyby słowo nie było tak 
przykre; gdyż to właśnie „faktorstwo* jest głó- 
wnem tego bizmyślnego tłumu zajęciem!“ Ten 
obszerny cytat z monologu głównej osoby dramatn, 
poety, który w ten sposób w prologu kreśli plan 
sztuki, jaką chce napisać, ułatwia barizo at: eszqze- 
nie utworu Echegaraya i jego „Scharakteryz awanie. 
To nie Ernest od siebie mówi, jego tyrada i cały 


za 


sta wstrząśnieniom moralno-umysłowym nasze- 
go ozasu. Nie tyle może u- czy przecywilizo- 
wany, nie tyle strawiony przez żądze wytwor- 
ne, ile inteligentnik miejski, wieśniak bywa za 
to spokojniejszy, równiejszy, zwykle zdrowszy 
na Ciele i duszy, 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że p. Gru- 
szeoki wziął taxich Wireckich, Bronkowskich 
i Maniszewskich z życia, że to postacie praw- 
dziwe. Wystaroza jednak zestawić geszefcia- 
rzów wiejskich xe Ssprytowiozami miejskimi, 
aby się przekonać, po której stronie znajduje 
się przewaga „rozumu“, Porównany z pierw- 
szym lepszym aferzystą wielkiego miasta, 
byłby Wirecki, choviaż uchodzi na wsi za 
bardzo biegłego w sztuce wyzyskiwania ou- 
dzej naiwności, faszarem, nieudolnym nowi- 
eguszem. 


P. Gruszecki widział niezawodnie Wire- |- 


ckich i Maniszewskich i odtworzył ich ze świa- 
domością pisarza, który, pracując przez lat kil- 
kanaśsie na polu dziennikarskiem, miał czas i 
sposobność YĆ się „roboty“. Jak u p. Gray- 
bnera, występują i u niego charaktery plasty- 
cznie, prawdziwe nawet w szczegółach, w sce- 
nach epizodycznych, Tylko jego kobiety posłu- 
gują się zbyt grubym dyslogiem, rażącym 
w ustach dam z towarzystwa. e mężczyźni, 
gdy są sami między sobą, nie dobierają słów i 
zwrotów, to rzecz powszechnie wiadoma, ale 
nasze panie ze sfer zamożniejszych wyrażają 
się prawie zawsze wytwornie. 

Pan Gruszecki jest, jako technik, zwolen- 
nikiem metody, zwanej naturalistyczną a pole- 
gającej na dokładnem, drobiazgowem odtwa- 
rzaniu tła, potrzebnego i niepotrzebnego. Jego 
krajobrazy 1 wszelkie inne opisy nie wytwa- 
rzają nigdy pełnego wrażenia, nie malują, są 
bowiem zawsze tylko, podług recepty naturali- 
stów, sumiennem zestawieniem poszczególnych 
momentów, nie łączących się w całość, artysty- 
ozną. Metoda ta, niegdyś „postępowa”, należy 
jaż dziś do form przestarzałych. Obniżyła ona 
znacznie wartość powieści w ogóle. 

Teodor Jeska-Chotński, 


PRZEGLĄD i dnia 13 Listopada 1894. 
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pralog, to komeni dla pabliozności. * dodsny do 
dramatu przez Kchegóraya. Właściwym bohąterom 
jest „osoba, która wszystko ożywia i sprowadza | g 
tastrofę a wesle na scenie pokazać się nie może“, 
opinis publiczna, w języku literackim, plotki, w ję- 
syku potocznym. Dotychozas plotki dostarczały prze- 
ważnie łapu hnmorystyce, Echegaray zapragnął zro- 
bió z nich tło do tragicznego zdarzenia. Wziąwszy 
ku pomocy suggestyę, jaką opinia publiczna na lu- 
dzi wywiera i stosunki, jakie dla interesowanych 
wytwarza, przedstawił, jak b zgensowe „plotki do- 
prowadzają do strasznego rozwiązania i w końcu 
rzucają nozciwą do ostatniej chwili * kobietę w Ta- 
mions równie uczciwego mężczyzny, ktorych oboje 
tylko złe języki łączyły ze sobą, aż wreszcie isto- 
tnie połączyły. Andrea Głirolano bogaty przemysło- 
wiec, mający młodą, piękną i kochającą go żonę, 
przez wdzięczność dla zmarłego swego przyjaciela, 
który mu majątek ocalił, użycza gościny i poparcia 
synowi jego, Eraestowi, poecie, człowiekowi ubo- 
giemu, nie zważając na to, że piotki posądzają Er- 
nesta o miłostki z Julig, jego żoną. Ale „opinia 
pnbliczna* robi swoje, wreszcie nawet Andrea po- 
czyna potrochę wisrzyć plotkom.* Następuje kata- 
strofa, Ernost słysząc, jak ktoś w lokalu publi- 
czym powtarza cyniczne wieści o nim i o Juli, 
wymierza mu pol czek, naturalnie pojedynek nievni- 
kniony i ma eię odbyć w lokalu nad mieszkaniem 
Ernesta. Andrea dowiedziawszy się o tem, posta- 
nawia sam starąć w obronie Żony i zmusza Oszczercę 
do wałki ze sobą. Tymczasem chcąc męża od po. 
jedynku powstrzymać, zjawia się Julia w mieszka 
nia Ernesta, gdzie po chwili wnoszą Śmiertelnie 
rannego Anrdreąę. Ten ujrzawszy żonę u Ernesta, 
uwierzył naturalnie wszystkiemn i każe się przeniaśó 
mimo rany do swego mieszksnia. Tymozasem Ernest 
w drogim pojedynku zabija: OBZCZEFCĘ i spieszy do 
domu Andray aby dowiedzieć się o jego. zdrowiu. 
Tu jednak od niego i od Jalii odwracają sie wszyscy 
nawet Andrea umierając, znieważa go. Ernest i Ju- 
lia wreszcie sami poczynają wierzyć, że się kochają 
a zresztą prócz siebie samych, nie mająo nikogo, bo 
wszyscy od nich s r>nią, odchodzą, otwarcie rące 
sobie podawszy. Co do tytnłu „Galeotto* jest on 
niejako przypadkowy m. Dramata Eshegaraya obie- 
gają sceny europejskie, a i u nag sprawiły niemało 
rozgłosu, głównie dzięki polemice jednego z krakow- 
ekich dziennikarzy z najwybitniejszym z naszych 
obecnych komedyopisarzy. Tradnoby nam było pójść 
za zdaniem owego publicysty i nie możemy Eche- 
garaya, mimo, Że to członek akademii madryckiej, 
nazywać geniuszem. Daleko mn bowiem nietylko do 
zawrotnych wyżyn istotnych geniuszów, ale dzieła 
jego nie mogą iść w porównaniu z utworami Su- 
dermara, który przecież na gevialnośó jeszcze nie 
zasłużył, U Echegaraya, B weżmy „przedewszystkiem 
„Galeotta* jest tylko zręczne ujęcie tez”, która pły- 
wa po» wierzchu jak korek po wodzie, akcya prze- 
prowadzona jest z temperamentem, więc chwilami 
ta walka człowieka z owem czemś niepochwytnem, 
niby z greckiem fatum, robi istotne wrażenie. Cha- 
raktery natomiast są więcej niż blade. W tłumacze- 
nin absolutnie pochwalić tego nie możemy, iż do- 
konano go z niemieckiej przeróbki! 

* Kalendarzyk blokowy. Nakładem firmy intro: 
ligatorskiej Zenczykowskiego wyszedł kalendarzyk 
blokowy na rok 1895. 

* Biblloteka powszechną nakładem i drakiem 
Wilhelma Zuckerkandls w Złoczowie. Tomiki od 
182 do 140. Tak więc półtora setki tomów do- 
sięga to wydawnictwo dwunasto centowe. Z powo- 
dzeniem wydawca wprowadzą je w ślad niemieckiej 

„Universal Bibliotek“ i czasem tylko mniej sto- 
Bowne dzięłko się zabląka. „Ostatnich dziewięć to- 
mików zapełniają : J.L. de Grez eastiego, francuska po= 
ety z 18 wieku, „Vert-Vert*, Józefa Korzeniow= 
skiego „Żydzi* komedya w 4 aktach, Władysława 
Kryczyńskiego „Zamek w Podhoreach*, przekład 
Cycerona „Mowy za Sekstem Rossjnszem*, wreszcie 
Aleksandra hr. Fredry „Pan Jowialski*. 

* Nowela Estei. P. Esteja rozpoczęła nowy tom 
swoich nowel pt. „Kto zwycięzcą“ (nakład Lewen- 
tala) bardzo oryginalnym obrazkiem. 

Dwojs ludzi, on i ona, siedzą w salonie czy 
w buduarzs (bo niewiadomo gdzie) i rozmawieją, 
raczej kłócą Się z sobą. ` Dyalog ich błyskotliwy, 
kapryśny, przypominający flirt, toczy się szybko, 
bez żadnej przerwy. Nie wypukla go ani tło, ani 
charakterystyka osób. Nie ma w nim ani jednego: 
rzekł, powiedział, podniósł się, odwrócił, B;ojrzał, 
splunął, Żarbnął się, namyślił itd. Nie ma nawet 
„informacyi*, dodawanych przez autorów drama- 
tycznych. 
Zdawałoby się, ża tak bezbarwny, monotonny 
dyalog nie moża określić sytuacyi. Tymczasem wie- 
my bardzo dobrze, dokąd autorka zmierz». 
„On“ kochał się w niej, a ponieważ wyszła 
ZA innego, p'zeto udał się w jakąś daleką podróż, 
z której wrócił dopiero wówczas, kiedy się „ona“ 
z mężem rozwiodła i była źnów wolzą. 


Ona zapomniała . niby o nim, ale z jej robio- 
nego chłodu tryska gniew miłości. 

Gniew miłości? Czy milość może się gniewać ? 

Bywają miłości rozmaite, co zależy od danego 
charakteru. Temperament równy, łagodny kochając, 
wzdycha, kładzie się pokornie do stóp drogich, 
czeka cierpliwie na uśmiech serdeczny. Usposobie» 
nie nerwowe nudzi się bez burz, sen, bez rozte- 
tek i przeprosin. Są natury, które dręczą sią właśnie 
wtedy najwięcej, kiedy serce ich wzbiera gorącemi 
falami uczucie. 
Do kategoryi ostatniej należą on i ona p. 
Estei. Już się zdaje, żs powiedzą sobie aoś bardzo 
miłego, kiedy jedn» słowo zmienia odrazu koloryt 
rozmowy. 
— Ale przyznaj — mówi on. 
— Baz powiedsiałam, że nio nie przyznaję —oi- 
‘powiada ona. 
— Pozwólże mi dokończyć... 
— Jak ty się wyrażasz... : 

I tak ciągle w kółko, Oza ozepia się każdego 

jego słowa, wykręcając się ra wszystkie strony 
zręcznością sofisty, 
Po długim sporze dochodzą ostatecznie do po- 
rozumienia. Szło o to, že Żadne z nich nie chciało 
'wyrzeo pierwsze: kocham cię. „Wsięta" na za- 
zdrość, p'zyparta do mura, ODA „zmiękła* w końcu 
i poddała się. 
Już w pierw:sem dziele Swojem, w „Kartkach 
z życia kobiety“, dowiodła p. Fstejs, że umie na- 
ginać myśl do błyskotliwej „konwersacyi* salono- 
wej. Należy ona w naszej beletrystyce współczesnej 
do najlepszych znawców i malarzy sfer, zowią- 
cych się Światem. Posiada ona Sztukę mówienia 
dużo, z wdziękiem o niczem, WySnuwanie z kilki 
rzaconych mimochodem słów dłagiego dyalogu, któ- 
ry się mieni i błyszczy, kręci i wykręca, skacze 
naprzód i wraca, jak logika niewiościa. 

Mężczyzna załatwiiby sią z takim tematem, 
jak „Kto zwycięzcą ?“ na kilku kartkach. Esteja, 
pominąwszy zupełnie cały aparat epicki, atreśsiwszy 
się dramatycznie, napisała mimo to stron trzydzieści 
cztery, a napisała tak zręcznie, Że się owe przeko- 
marzenia Czyta z „przyjemnością. 

Spodobała eię Estei widocznie metoda nerwo- 
wego, kapryśnego szkicowanie, bo zastówowała ją 
w ostatnim tomie jeszcze dwa razy w „Powieści 
w dwóch tomach* i w „Nie, nigdy“. 


! tarnobrzeskiem i 


Głównym a nawet jelynym motywem powyź- 
szych trzech drobiuzgów ješt miłość, przed którą 
się „one“ Estai niby bardzo bronią, nazywając ją 
niemeclą, jarzmem itd. a której w końcu bez wstrętu 
ulegają, Nawet wtedy, kiedy zaklinaję sią: nie, 
nigdy! czuć, że zepomniałyby chętnie o tem „nigdy*, 
gdyby je jakiś „on“ iasczej przekonał. 

Wszystkie „ne Estei są „ciąte", zmujące 
się bardzo dobrze na szermierce słowa, którem po- 
sługują sią ze swobodą polemisty. Dyelog Żywy, 
potoczysty, mivjszami świetny, grzeszy tylko tu 
i owdzie sztuczną urgumentscją kobiety ninteli- 
gsntrej*. Wiadomo, że logikę niewieńcia różni sią 
w.elee od logiki męskiej, zsłuszcza wtedy, gdy 
„chce postuwić na swojeia*. 

Jak wszystko, co wychodzi z pzd pióra 
Estei, czyta się i jej ostatnie ubrazki łatwo, pray- 
jemnie. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 10 listopada. 

(Z) Berlińska kontrmina czyni rozpaozli- 
we wysiłki, ażeby położyć koniec szalonej hans- 
sie, jaka, rozwielmożniła się na targu naszym. 
Wozoraj nasyłano tu z Berlina mnóstwo t. z. 
tendencyjny ch depesz oelem zachwiania zmuia- 
nia tutejszej publiczności, którą naprawdą zą- 
czyna ogarniać prawdziwy szał spskulacyjny. 
Depesze te, stylizowane dosadnia, opiewały np. 
tak: „Sprzedawać, niebawem zajdą bardzo nio- 
miłe "nisspodrianki,ć elbo „Hsassa kredytów 
stanowczo skończona” itp. Depesze te nie wy- 
warly jednak wielkiego wrażenia, gdyż były 
anonimowe. W każdym razie jednak ogromne 
sprzedaże arbitrażu obniżyły ookolwiek kurs 
międzynarodowych walorów, zwłaszcza, że mo- 
wa Roseberyego o sytuacyi politycznej nie 
bardzo dobre wrażenie zrobiła w berlińskich 
sferach finansowych. Kredyty, którym wczoraj 
jaż bardzo niewiele brakowało do kursu 400, 
płacono bowiem za nie już po 396, zamknięto 
dziś kursem 390'/,, także inue walory banko- 
we nie zdołały się utrzymać przy ostatnim 
kursie, tylko anglosy podskoczyły prawie o 4 
zł, na 18175 na wiadomość, że bank ten objął 
10.000 akoyi przedsiębiorstwa kolsi elektry- 
cznej w Peszcie. Roata wspólna spadła wozo- 
raj na 9980, dziś jednak podniosła się o 15 ot. 
Wielkie zajęcie budzą w sferach giełdowych 
rokowania o upaństwowienie kolei południowej, 
które rozpoczęły się dzis w ministerstwie han- 
dlu. Imieniem kolei biorą udział w rokowa- 
niach prezydent rady zawiadowczaj ks. Hohen- 
lohe, wicsprezydent hr. Szechenyi, tudzież dwaj 
członkowie rady po. Haber i Schweigart. Opo- 
wiadano dziś prywatnie, ż3 za podstawę do 
oznaczenia cany kupna przyję'y będzie prze- 
ciętny dochód z sisdmiu lat ostatnich, z wyłą- 
ozsniem jednakże dwóch najgorszych lat. jwo 
omawiano taxże na giełdzie wizytą, którą zło- 
żył wczoraj Rotszyld ministrowi wspólnych 
fiaansów, p. Kallay'owi. Przypuszczają, że pra- 
wdopodobnie idzie tu o pożyczkę bośniacką. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty auste. 39050. węgierskie 494—, 
Anglobenki 181'75, Uninny 301:75 Bankvereiny 
153'—, * Lä aderbausi 292: —, Ladwiki 217—, 
Czerniowieckie 288—, Elbsthale 278:—, Renta 
papierowa 9990, szebrau 99'90, austryscka 
złota 12440 4'/, austr. renta wal. kor. 9940, 
węgiersza złota 12330, 4'/, wsgiersza renta wal. 
kor. 97:40, dakat 590—, 20-frauzówza 9'92—, 
marki 1222 —, ruble 1'35/,. 

Wiedeń 10 listopada. Spirytas 15 95—16.20. 
$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 9 listopada. 

„Jełynym powodem bardzo zrasztą niezna: 

ocznej zwyżki oen zboża był brak dowozów, 
trwający od kilka tygodni, to też obecnie, gdy 
dowczy zaczynają się zwiększać, usposobienia 
osłabiło poniekąd, tak, że na targu dzisiejszym 
sprzedający. nie mogli się utrzymać ze swemi 
żądaniami i tak pszenica, jak żyto, spadły o 
5—10 ot. Jęczmień i owies przy małych bar- 
dzo obrotach utrzymały sią w cenie. 
Płacono pszenicę białą 7'i5 do 7'40, ozer- 
wong 7'10 do 7:30, żółtą 7:05 do 7:30, żyto 
5:60 — 5-95, jęczinień browarny 6'25 do 6:90, 
na kaszę 5'— do 5'50; owies 5'25—5'75; rzepak 
9.25 do 975. Wszystko za 100 kilog r. 

Bank Ok IA m dla handlu i BE 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 12 listopada (pryw.) Jan hr. Sia- 
dnicki został wezwany do wzęsia udziału 
w konferencyi mężów zafania z rządem w spra- 
wie reformy wyborczej i przybył tu wozoraj. 

Wiedeń 12 listopada. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Kcła polskiego odczytał prezes Zsle- 
ski telegram pcdpisany przez p. Nismozynow- 
skiego, Głetritza i innych rękodzielników ze 
Lwowa, a wyrażający Kolu wotum nieufności 
z powodu zachowania się jego w znanej spre- 
wie kondolencyi z powodu śmierci onra. Pre- 
zes oświadczył, że w tej sprawie tak samo jak 
we wszystkich innych postąpiło sobie Koło tak, 
jak nakazywało sumienie, rozsądna rozwaga i 
wzgląd na dobrze zrozumiany interes publiczny 
i sprawę narodową. Panowie jednak podpisani 
na telegramie nie zrozumieli lub nie chcieli 
tego zrozumieć. Jako wyborcom wolno im wy- 
razić swojemu posiowi uznanie lab niezadowol- 
nienie, wolno, im jak w ogóle całemu spole- 
czeństwu, krytykować publiczne i polityczne 
działanie Koia, wszelsko nie są oni forum, 
przed którem Koło polskie miałoby obowiązek 
tłómaczyć się ze swych czynności, dla tego nie 
odpowiedział prezes na ten telegram rękodziel- 
ników lwowskich. 

Po tem oświadozeniu prezesa przeprowa- 
dzono krótką poufną dyskusyę w sprawie re- 
formy wyborczej, poczem przystąpiono do po- 
Z dziennego. 

Ks. Pastor żądał, aby dla ustaw wyzna- 
niowych wybrano osobną komisyę i przekaza- 
no jej projekt zmiany ustawy konkurencyjnej. 
Minister Madeyski oświadczył się przeciw 
temu wnioskowi, gdyż komisya administracyj- 
na zupełnie wystarcza. Uchwałono więc prze- 
kazać ten projekt komisyi administracyjnej, 
która przybierze sobie z głosem doradczym po- 
słów należących do stanu kapłańskiego. 

P. Dawid Abrahamowicz refsrował usta- 
wę o wysprzedażach. C»lem gruntowniejszego 
zaznajomienia się z tą ustewą, przeprowadzi 
Koło nad nią dyskusyę szczegółową na jednem 
z najbliższych posiedzeń. 

Na wniosek ks. A uchwalo- 
no, że trzej ozłonkowie Koła (pp. Milewski, 
Kopyoiński i Pastor) mają zbadać stosunki pa 
nujące na wiedeńskim targu nierogacisny, któ- 
re zabijają handel galicyjski. 

Wreszcie p. Potoczek skarżył się na wrze- 
kome nadużycia popełniane przy wyborach w 
zapowiedział, że jeżeli się je- 


Banka araow E's, kos. 


piemsk, [ta , 
lz mA”, la ios, 97.40 do 4810 nE 
de 9780. 


a'l, 9870 do 9740. 
101'70 do ' 
103— do 102770, Pożyczki 

is f 
s roku 1898 96 — do BĆ 


Zion 
dos 3-87 do i Póthaperyal 1015 do —-.—. 


8 
soge powtórzą, to on wniesie iuterpalacyę w 
pełnej izbie. 

Moskwa 12 listopada. Zwłoki oare Alə- 
ksandra przywieziono żu wozoraj o godzinie 
10%, przed południem. Razem ze zwłokami 
przybyli car Mikołaj, carowa wdowa, narzeczo- 
na oara i wielcy książęta. Z dworca przsnie- 
sinno trumnę do katedry Archengielskiej, gdzie 
odprawiono śałobne nabożaństwo, poczem wpusz- 
czano do cerkwi publioxność, ażeby pożegnała 
się ze zmarłym carem. Na ulicach miasta roiły 
się elbrzymie tłamy. 

Tulon 12 listopada. Pomiędzy Laciotat a 
Sainteyer, zetknęły się dwa pociągi towarowe, 
przyczem dwóch ludzi ze ełaźby kolejowej zgi. 
nęło, « 15 jast pokaleszonych. 

Paryż 12 listopada. Skatkism oberwania 
się skały, wyskoczył z szyn pociąg kolejowy 
koło Talie. Maszynista i paiacz zginęli na 
miejsou. 

Petersburg 12 listopada. Senat finlandzki 
wysłał wisnies na trumnę cara. To samo czyni 
wiele korporacyi fiulandzkich 

Gazecie Petersburskiej odebrano na dwa 
miesiące prawo sprzedaży numerów za to, $e 
sprzedawała po ulicach dodatak, zawierający 
przesadne doniesienia o ostatniem zderzeniu się 
pociągów koło Moskwy. 

Briix 12 listopada. W szybie „Pluto“ we 
Wiesa, będącym własnością drezdeńskiego to- 
warzystwa kredytowego, wybuchły w sobotę 
w nocy gazy, skutkiem OoŁBgO zginęło dwu- 
dziestu robotników. Pięó trupów wydobyto już, 
a kopalnię mamknięto częściowo, gdyż zachodzi 
obawa ponownych eksplozyi. 


IWadesłane. 


Rubryka bs nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze teś 
cas są siebie ze tla kadno) pdpowiedziwiności, 


C. k. lekarz powiatowy 


Dr. Ferdynand Obtułowicz 


zamieszkał przy ul. Trzeciego Maja nr. 21. Tele- 


fon l. 49. 


Próba publiczna nowo wynalezionej młocarni 
patentowanej odbędzie się dnia 14 b. m. od godz. 
10 do 1 z południa, na którą zapraszam rzeczoznaw- 
ców i agronomów, Miejsce zebraria pod l, 85 przy 
ulicy Gródeckiej we Lwowie 

Józef Zinkiewicz. 


Å- 


Specjalista chorób kobiecych i akuszer 


Dr. BOGUMIŁ ZAWADIL 


aekundaryusz szpitala powszeshnego 
b. lekarz ma klinice prof. Madurowicza w Krakowie i prof. 
Czyżawicza we Lwowie ord, 3— 208 ul. Chorążczyzna 12. 


Specyalista chorób gardła, nosa i płac 


K. Dr. Trzcieniecki 


b. sekundaryusz kliniki profesora. SOERÓTTEKA 
ul. Kopernika Nr. 1 


UPRP ACK TW 


Przeciw kaiarom 
organów oddachowych, przy kaszlu, chrypce 
i s” paw sign opa polec: się zł 


najczystsza 
woda mineralna 


STCIAWA-ALKALIGINA| 


czysto albo z ciepłem m!ekiem użyty. “ 
Wywiers ona wpływ orzeżwiający, uspakajający i łagodnie 
usuwający, ułątwia wydzielenie sie flegmy i jest w takich 
wypadkach jak najlepiej wypróbowany. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie ulica Jagielleńska 1. 3. 
ku i sprzedaje wszelki apier 
za mir, i R onety po najiokia niej: 
szym kursie dziennym 


PROMESY 


na 3°% losy austr. Zakładu kred. ziem. 
emisyi 
po 1 złr. 50 ot, wraz ze stemplem, Cięgnienie 16 listopa- 
da 1894, Główna wygrana 90'000 koron 
i na lozy Węę. pożyczki prem. z r. 1870 po 6 złr. wraz 
ze stemplem. (Promea7 na połówki tych losów po % złe. 
wraz ze stemplem). Ciggnłenie 15 listopada r. b 
Główna wygrana koron 320.000 względ ie koron 160.000. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do- 
łączenie 20 ct. ma portoryam. 


mz RR | RO O i 


Rok nałożenia 1858, i 


AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Dom bankowy az kor wymikny z Luowh, ulian 
ia Ludwika 1. 

kupuje i a wszelkia =. wartościowe. 
PROMESY do ciągnienia 16 listopada 1894 na 
ua 30), losy austr. zakł, kred. ziom:k. I em. po 
złe. 1:60 wrat ze etempiem. Główna wygrana 

90.000 koron. 

Wydawnictwo ganty Tosowań „NADZIEJA“. 
Bameraia roosua U'%0. Na srowimoyi sł. 1'80. 
ZAscenła z growiacył zaiatwia się jak najtaniej 
sdwrotnę pocztą. 


Pre- 


Loo O O izeypzzzewoyy wi row 
Lwów az 12 listopada. | Baca La 


Aakcye 5; Lw a Ladwüs: 
500 al, m. k. a6. — do 419'—. WUW.-Czern. Janeto 
po 200 sl. w "0 e 1. hipotecznego pa: 


sty sa 00 zi: Banku ot. 
5'i, 1080W. fr lat. 101'10 do 10180, 6%, z 10370 Pieca, 


118 — ilo 11070, 4]. "a 005. W 50 lat. 100*— do 100% 
krajowego +'|:'|: los, w 61 lut. 100— do 100 74. 
Banka w 57 lat. 2650 de 97.20. Taa 
9780 de 8651, 4“) 


dnt Mai, m i e la a w 5 latch 3.69 


za 100 


ESL 

owej G* 

100*— dożóg:74 t gat keot ke: — = 26 70 aj 
96:70. 


mety. Dukat waaarski 5'86 do 5-96 ząpoiecw- 


Rural 


rosyjaki srebra; pierowy 1.34'—d9 138 — 198 mms 


Re ziazaieckiah 30°80 do 3125 


Wiedeń duia 12 listopada, (godz. 11 w poluada 
Kredyty 391.85, kred, węgierskie —-—, Aaglot. 
183 — Uniony —.—, Bankvereiny -~ —, Liz 
derbanki 28150, Akoye tytoniowe 238.75, Stadia 


. | bahny 888,26 Lomb.(z zap.) 108-75 Binethaie —,— 


Benta papierowa —. —, Henta węg. 40/, kor, ——— 
Renta węg. zlota 407, ——, Alsiny — =, Mocą 
61.20, Losy int, ——. 
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"VER 


przez Florencyą Marryatt, 


(Ciąg dalszy). 


= 


Dowiedziawszy się, że prócz religijnego 


wykształcenia należy wyrobić w 


nieząchwianą wolę wytrwania w obranym kie- 
ruuku, poczynił już pewne kroki, zmierzające do 
celu i rozpoczął całą seryą nauk duchownych; 
wstrzymał się jednak cd stanowozej decyzyji, 
chcąc wiedzieć, jak ona zapatruje się na jego 


zamiary, 
— Tyś mi dziś wszystkiem na 
— rzekł do niej. — Nie mam rod 


ciół ani żadnych stosunków. Wiesz, że nie oże» 
nię się nigdy, a radbym życie moje poświęcić 


dobrej sprawie i pracować dla do 
dnego ludu, z łona którego wysze 


że takie życie dałoby mi więcej poc'ech, wię ej 
cichego zadowolnienia, niź wszelkie inne, oparte 
na osobistych celach. Ale przyrzekłem naszemu 
umierającemu ojou, przyrzekłem tobie, że stać 


będę wiarnie na straży twego do 
czeństwa. Jeżsli więc mogę ci być 
zostając przy twoim boku, powiedza 
tylko, u bez wahania odstą 
miarów. - s 

Kończąc te slowa, wpatrzył s 


śmiało, jakby się spodziewał, że choć cień za- rany zbolałej jej duszy. Chociaż nio jnż zwrócić 


wodu przemknie po jej twarzy, że 


drgną mimowcli żałośiią wiecznego rozstania body dziewczęcej, to jednak stopniowe, ciche 
się z nim i że może spadnie z nich jakie sło- poddanie się woli Bożej spłynęło do jej duszy, 


wo bodaj mglistej, dalekiej nadzie, 


Ale Vera pozostała niewzrnszoną. ) | 

— Jeżeli Bóg powołuje cią na tę drogę za- | z tego próbnego okresu czasu. Przygotowania | miotem tejże był Gordon Romilly, co przyczy” | 
parcia się i poświęcenia — rzekła — jeżeli tak do przedsięwziętego przez niego dzieła i odno-! nilo się niemało do tego, że własne jego saroe 
szczytne cele stawia ci przed oczy, to obowiąz: | wiednie po temu nauki, które odbywał pod p 
kiem twoim jest isć za Jego głosem, bracie 
mój. Ja daleką jestem od tego, abym cię miała 


© Poleca się handel win Lud 


Drobao ogtosremia xwytłym 
drmkziem 1l‘, eż, od wyraza tiu- 
siym zań em 3 ct. 
Adwokat dr. Franciszek Soroń, prze- 
niósł swą kancelarye do dowu przy ulicy 
Słowackiego 1. 8 X piętro abok głównej 
poczty. 8*06 2-8 


Rozprawa 
Priessnitz, Rikli, 


KNEIP P 


jest do mabycia w księgarni p. Sta- 
- rzyka. Cena 3%) ot. 


Wyborne wino białe, stołowe, czy- 
sta i naturalne litr E0 ct. Czerwone na- 
turalne bardzo dobre 60 et. litr poleca 
handel Wojciechowskiego róg ul. Akade- 
mickiej. 58200 4? 

Kasyer - kontrolor gospodarczy 
w jednej osobie potrzebny zaraz. Roczna 
płaca podłog umowy i wikt. Kandydaci 
posiadający świadectwa z majątków g dzie 
ag obo. y zarodowa będą mieli pierwszeń- 
atwo: Odpisy świadectw przysełać do dy- 

8224 2—3 
M'eczarnia ceniıryfogalna 
rozsyła świeże marło stołowe, 
prima klg. a L10 i świeże ma: 
Bto deserowe kig. a 134 co- 
dziennie franco w 5 kilowych 
paczkach. Zarząd dóbr Roma- 
mestie Nzsszałewicz, p. Mi:le 

szowce Bukowina 3227 28 


HASŁO 
najprzedniejsze, de.erowe z słod- 


kiej 1 kwaśnej śmietany pół k'ga. 
60 centów. 


HASLO 


najznazomitsza gospodarskie, ku- 
chenna pół kig. 47 centów. 


Zawiązawszy stałe koztrakta z do 
stawcami świeżułeńkiczo masła gospodar- 
skiego bukowińskiego i ci tygodniowo do- 
starcząć mi będą +070 kilogramów stale 
przez całą zimę, a ponieweż korzystnie 
zakapiłem wiec sprzedawać będę o maj 
mmiej 8 ct. taniej jak wszyst- 
kie inne handle. 

Wszyst«is wistuały i (owary kolo 
nialne poleca najt niej t lko jedynie 


Jan Baczyński 


ul Akademicka 3. 
3426 2—0 
Ekonom poszukiwany zaraz. Zgło- 
szenia z kopią swiadectw i podazi'm wa- 
zanków adregować do zarządu dóbr Ni» 
mirów. Niłeur zgl dnione pozostaną bez 
odpowiedzi. 8201 38 


Kubły na węgle od 120 do zł. 10. 
Wanny kąpielowe od 7 złr. nasiadowe od 
5 slr. poleca specy'lny magazyn naczyń 


kuchennych, Janowski , Krzyszkowski 
przedtem L. Bratkowski, Lwów, piac 
Marjacki. 8157 2-2 


Pracownia rus:nikarska Bzadkow- 
aki et Kopczyński, we Lwowie plac Ber- 
mardyński | 1 oznaczona na Wystawie 
krajowej srebrnem medalem, poleca broń 
myśliwską oraz przyjmujw wszelkie rape- 
racyę w zakres rusznikąratwa wchodząca 

163 4— 6 

Duńska doga, pies, -'/, roku, żół- 
ty z białą piersią, 93 ctm. wysoki w ple- 
cach, bardzo piękny, dla dam Bzezególnie, 
jest ma sprzedaż. Qferty pod Tyras“ do 
ekspedycyi anorsów „Przeglądu, Karola 
Ludwika 9, 8168 3—8 


Karol Battaban 


poleca d 
i Masło deserowe słodkie 1 kig. 
'44. 
Masło deserowe 1 klg.: 1 20. 
| świeże gospodarskie 1 k!g. 
r. 
od „TRZEMA 


„Hotel Garni“ Xozusani 


1. 19 ulica Trybunalizka ws Lwowe po- 
leca widne, slegancko urządzone pokoje 
gościnne od 60 ct. i wyżej za dobę 
wraz x pościelą. Własna restRMIACYA W 
mieigeu. Ustaga jak uajstaramnia sza. 


ADWOKAT 
Dr. W ktor Kulikowski 
przaniósł «wą kan elaryy do domu pod 
l. 2 ul. Jagielorska we Lwowie. 


Nauczyciel gry na fortepianie 1 cy- 
trze udziela lekcyi w domu u miebie ja 
koteż i pożądznem. UJica Ormiańska 1. 8 
I pietro. Blox: 6-7 

Prześliczna nowa lampa wiaczaa, 
w Stylu gotyckim z 14 Świętysii Az0sto 
lami, urządzona do formowania z ranio 
nami lub bez jest za cene 450 zł. do 
sprzedania. Na żądanie wysyła fotoga fe 
tejże. Pracownia bronzowaieea Uśuia nszi 
i Sknoryel Lwów Halicka 16. 3198 2-3 


Poszukuje sią bony francuz- |; 


kiej do czter letniego chilovczyka. Żyło- 
a z warunkemi 1 fotograf 4 nads, lać 

Pod adresą : Nartowska w Skolem, 

A 3211 3—8 


200 4 Tm 1.97 


pię od moich za- 


Odpowiedzialny radakter: Lud wik Maslowski 


PRZEGLĄD z dnia 12 Hstopada 


energię wrodzoną, iż Vera, widząc go, 


powstrzymywać od tej myśli. Przeciwnie, ze 
uśmiechała się smatno, zapytując sama 


wszystkich sił zachęcać cię będę do wytrwania. 
Ja sama nie widzę jeszcze jasno drogi przed 
sobą, ale ja także nigdy nie wyjdę zamąż. O ile 
to więc w mojej mocy będzie, dopomogę ci do 
osiągnięcia twego celu. 

d tej pory więc zapadło postanowienie, 
które obwieszczono znajomym i przyjąciołom 
w Róve, że tak Vera Moore, jak i młody mulat 
do czasu tylko bawią w Belgii. Gdy zaś jedno 
i drugie dostatecznie wypróbuje swoje powoła- 
nie, ona jako siostra miłosierdzia, on zaś jako 
misyonarz, udądzą się z powrotem do rodzinnego 
swego kraju, aby nieść pociechy religijne wy- 
daiedziczonym swoim współziomkom. 

Ale Vera, pomimo nalegań ciotki i sióstr 


A. 


sobie silną i 


pociech. 
świecie, Vero 
ziny, przyja- 


wać Bogu serca przepełnionego ziemską miło- 
ścią i zatrutego goryczą doznanych zawedów. 
Chciała pozostać wolną i nieskrępowaną ni- 
czem, prócz wolą własną. Władza klasztorna, 
sząnując jej skrupuły, dozwoliła jej nosić szary 
habit i biały kornet, jako oznakę dzieła miło- 


bra tego bie- wielkiej potrzebie pomocy. 


dłem. Sądzę, 


| wotnem jej życzeniem było udać się do 
| rodzinnych Nejlgheryjskich wzgórz i tam 


biednej ludności miejscowej rozpocząć 


bra i bezpie- 
A: bowiązań na przyszłość. 
je 


no słowo 


larny tryb zakounego życia i obowiązki, które | zostałą niawzruszoną. 
ię w nią nie- | Ono rekiudało na nią, podzisłały kojąco na, 


blade te usta | jej nie mogło utraconego szczęścia, ani swo- | do myślenia. 


A i poskramiając bunty natury. 


| 


e | m r „maa Z A M M NN M A AAA I TT AAC m TAA 


nabyć można 


„BLAWATEK: 


na rok 


1895 
eleganski kalendarz dla Pań 


wimielą ślicznych bławatków 


s Jan Ihnatowicz 


we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako- 
wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 
polecą awojegu wyrobu 
znakomite środki odszczególnione 10ma medalami zasługi 
i 2ma dypiomaami uznania na wystawach krajowych i 
aagranicznych a mianowicie : 


f e ` 
Pudr książęcy 
biały, nadaje delikatność, białość i nadzwyczaj przyjemnie przylega 
do twarzy, pudełko małe 60 ct., średnia 1 złr. z łebędzikiem 1 złr 50ct. 


Pudr książęcy różowy i kremowy małe pudełko 70 
Ct, średnie 1 zł. 20 ct., z łabędzikiem 1 zł. 60 ct. 


Ołówki do uwydatnienis brwi i rzęsów po 80 i 60 et. 
JRoż tłusty do twarzy i ust słoiczek 50 ct. 
Saszetki z różnemi zapachami do sukien od 50 ct. do 3 xlr. 


> 
obejmuje 
uprócz bogatej części belletrystycznej 


„tady dla Pań“ 


jak: 

Sztuka przypodobania się mężowi 
Zalotność dozwolona 
Pokonanie starości 
Sztuka wyglądania zawsze młodo 
Wdzięk w ruchach 
Jak sią powinno chodzić 
Piękność postawy 
Rady dla kobiet dobrej tuszy 
Ogolne uwagi co do toalety 
Rady co do koloru sukien dla blondynek 

a brunetwk 
Uczesanie włosów 
Pielęgnowanie włosów 


Cena 50 ct. 


Po przeslaniu przekazem poczt. 56 ct. 
uskutecznia przesyłkę franco Drukarnia nar. 
W. Manieckiego. — Luów, Kopernika Low 
. Najtańszy skłąd fortepianów, pianin 
Żulłńskiego 6 Kalinowski. 3241 1-2 
Apteka w Chyrowie poszukuje dobrze 
połeconego magistra farmacyi rel. rsym. 
kato!. 8245 1-4 
Do sprzedania powóz mało używa 
ny, chomonta zwyczajne, półszorki, gra- 
błarka Claytona nowa. Wiadomość, Zy- 
b'ikiewicza 23 I. pietro, na prawo drzwi. 
8244 1-3 
3 do 4 tysięcy prżyczki poszukuje za 
pewnę gwarancyą W. R poste restaute 
Lwów. 8785 1-8 
Pokój do wynajęcia zarąz Zamoj- 
skiego ?2- L 2236 1 2 
Nauczycielska Agsrcya Heleny 
z Jerdanów Biernzckiej, Długosza i9. 


| e e e e E ZZL ZAL ZOZ ZOZ TOŻ 


Wincenty Kuczabiński 
we Lwowie ulica Karola Ludwika 3 


Zakład wyrobów Introligatorskich I gałanteryjnych 


skład spacyalny książek do nabożeństwa, obrazów, ram itp. poleca: Teki 
dyplomowe i adresowe artystycznie wykonane po mier- 
mych cenach. ga” 
Również przyjmuje się wszelkie roboty kaligraficzno-ryrownicze jak: 
herby, dyplomy, adresa, laury i t. p. 


INowość! 


„Linoleum Glazura Emailowa do podłóg 


najpralstyczniejszy: lakier do podłogi, 
Jedyny i wyłączny skład za (Galicję u 


Alojzego HMiibnera 


Lwów, Rynek I' 38 5210 2—8 


=- 


Choroby weneryczne 


leczy szybko i gruatownie bex przerwy 
zatrudnienia 


s. URICLCH 


od lat przeszło 30 praktykę lekarskę 

wykonujący. Mieszka obecnie ulica 

Kościelna 1. ‘róg płaca Krako 
wskiego 1. 6) II, piętro. 


Ordynuje od 12—I i od 5—7. 


Pracownia 


Emma Miarka 
Lwów ulica Kościuszki I. 4 


należąca do pier zszorzędnych, przyjmuje wzzelkie roboty woho- 
dzące w zakres krawiectwa damskiego Jakoto: 


2 0-6 6 T, Suknie jaslenne, zimowa | wieczorowe, żakiety, szuby, rotondy I 
EL cj r Aa ul peleryny oraz wycór gotowy-h sukisn dziesionych. 
3 Ed |» z Ee" za X Przyjmuje się takż: zamó vienia na wyprawy z prowin- 
3 Nad 22 ZĘ cyi wykonywując wszy tko na sp'sób warszawski. 
2 = E fo =$ E a Udziela sę tabżs lekeye kteju. 
Z jam SE „2 S : ZY : 
= =  g Na żądanie ed aryskta. 
EJ A żę ZĘ EE ądanie sprzedaje się formy pary. WZA 
= N g i3 i= a JE) ta 
NM Bo gát A Z R ZH 
s53; S$... |E 
e R 5 F A ŻE s a | y R 
a g Ś aś GALICYJSKI 
| . = -S H Í 
feei a S BANK KREDYTOWY 
przyjmoje wkładki 


F. PATEH 
NAUŻSU 


i natomiozno histeryczne 


otwarte zostanie 11| Eg 
listopada tj. w nto- |% 
dziely na  piacujfj 
oDuk kościoła sw 
Anny códzjenniś do 
widzenia od 10 ra- 
no do 9 wiwzor 
Wiele nowych o 
wA uaZÓW, LIELUWLZE 
j uz WSZ;j8.-Ą8 in 
53 na muaea na Świe- 


na 
km SS LĄ ZecCc ZIEL 


i oprocentowuje takowe 


4' oj 
Ph A 


po 
rocznie. 


PE LE AA DR NA z aa 


Chlewnia 


saarodowa centralina pod dozorem komi 
teta c k. Towarzystwa gospod. galic. 
w Lipnikazh, premiowana na Powszeuanej 
Wystawie kra.onej we Lwowie wielkiemi 
srebraemi i brąęzowemi medalami, -ma 
do sgresdania Knurai i loszai pał 
Lej krwi, rasy „Yorcehira* w rozmaitem 
wieku od 4 do 8 miswięcy. 
Łaszawe zgłoszenia przyjmuje Zarząd 


cis. Watsp lo ct. 
du oddaiąiu nisto- 
rycaDagO, i6 ct. do 
dastumicznegu. Vu 
vuużsladu nan.OMICE 
nego wyłączme w 
Piye 0U Y rsu 


po zir. Ñ i wyżej 
poleca FABRYKA 


E. NIZAŁÓWSKI, Lwów. 


dóbr Lipuizi o. p. Mościska. 3408 2—6 | *czy odbiorae 6,000 sztąk, poczta frasco 


TĘ 


ido 6 wieczór wstęp dla 


az 


- Papier a (fabryki Braci Zijalkogikiaż w Białej, 


dzał ozemkolwiek, żsby obacność jej krępowała 
go, przypominając dawny ich stosunek, tak, 
iś jego przywiązanie w tej odmiennej formie, 
jaką przybrało, stało się dla niej źródłem wielu 


Gdy tylko wł. dze duchowne uznały Da- 
swoich w Chrystusie, odmówiła wyrzeczenia | widu za dostntecznia przysposobionego do apo" 
ślubów zakonnych. Nie czuła się godną ofiaro" | stolskiej pracy, zaproponowano mu, ażeby się 
przyłączył do chińskich misyi, będących w 
Vera bez wahania 
postanowiłe rau towarzyszyć, jakkolwiek piar- 


Pod wieioma wzglądami postępowanie jej 
było zagadaą dla niego i dawało mn wiele 


mn A EA PAT a PTC TAAA 


ikka Stadtaatiliex 


1394. 


nieraz ! 
siabie, | 


wających jakby na rodzaj 
naprzykład Vera uunikala 


czy to mógł być ten sam człowiek, który tak | stwa młodych dziewcząt, rówieśnie swoich i 
namiętnie łaknął niegdyś jej wzajemności, a; w ogóla stroniła oł kobiet, trzymając się wy- 
odrzucony przes nią, utrzymywał, iż życia ałrg- łącznie sióstr swcich zaxonnych? Dlaczego ni- 
oilo dla niego cały swój urok. . Dziś .duszą i | 
sercem całem należał on do swoich nowo pod- 


paszżerów trzeciej klasy. 


gwyoh 
wśród 
swoją 


sierdzia, które spełniała dobrowolnie, z najwię- | działalność. Dawid, ze względu na trudy i nie-| ma pstrzyła za młodym misyonarzem, oddsią- 
kszem zaparciem siebie, choć bez przyjęcia zo- | bezpieczeństwa dalekiej podróży i na klimat, |jącym się w towarzystwia księdza ku wybrza- 
który mógłby być zabójczym dla jej wątłego ij żom Adenu. 

Dwa lata, które spędziła w Róve, przeszły | wyczerpanego organizmu, próbował nakłonić | otoczenie, które, jakkolwiek obce, przypomi- 
dla niej stosunkowo dośó szczęśliwie, bo regu- !ją, aby zaniechała swego zamiaru, ale Vara pc- | nało jej bardzo kraj, w którym spędziła naj- 
szczęśliwsze chwile swego życia, popadła w gię: 
bokie zamyślenie i przeszłość żywo aienęia jej 
przed oozyma. © utek i jednostujacść ostatnich 
|dwóch lat, spędzonych w usługach oierpiącej 
Odgadł był oddawana, że jej głęboki, ni- | ludzkości, zatarły nieco słoneczne barwy obra- 
| ozem; nieprzezwyciężony smutek i opór, jaki, zu, aż oto wyłaniając się z mgły pamięci, sta- 
| stawiała jego ucznelom, miały żródło w zawie- į wał on znów przed nią jak widmo wskrzeszc- 
Dawid jeszcze więcej od niej skorzystał | dzionej miłości. Domyślił się również, iź przed- nej szczęśliweści. Ale w ssreu jej jak w gcro- 
bie nie drgnęło już żadne echo dawnych unie- 
sień, mie zatliła żadna iskra wygasłych zapa- 
rze- | jakoś łatwiej odstało od niej i przebolało swoją | łów. I dziwno jej samej było, że tak umarł: 
wodniotwem wytrawnych mistrzów, tak wy-| stratę. Ala nie mógł on zgoła pojąć niektórych | już na wszystko, że taziemi oómiennemi oozy- 
pełniły jego życie i pochłonęły cały umysł i! drobnych faktów w jej postępowaniu, zakra- | ma patrzyła już na rzeczy tego Świata i że 


Spoglądając 


| 


p 


- Sba 
Odpowiednie na podarki na Gwiazdkę 
i Nowy Rok, 
Kilka set zarękawków, czspsk i! kołnierzyków 
dla pań i dzieci a 1:20, 1:50, 2 zł, B złr. 4 wyżej 
Kilka set bluzek barchanowych fłanelowyca 
jedwabnych na jesień i zimę 150, 


4, 6, 6 złr: i wyżej, 


Kilka set halek włóczkowych, 


sukiennych 225 i 3 złr. 
2.000 Chustek „Himalaya“ 
25°, 350 i wyżej. 


Osobny oddział keloszy dła mężczyzu, dan. i 


dzieci, 


Konfekcya dla dziewczątek i chłopczyków. 
2.000 sukienek dla dzieci na jesień i zime „ja: 

kuteź ubiorki dla chłopczyków 1:80, 250 i wyżej. 
600 modnych płaszczyków na jesień i zimę 


8'50, 4650, 5'50, 6 i wyżej. 


Szczególne nowości 
wstążki, koronki, wcalki, kapelusze damskie i dzie- 
ciane, rękawiszki glace, chińskie, wełniana, jedwab- 
ne, chustki, pończochy, parasole do deszczu, blaze 


jedwabne i wełniane, szlafroki, 


blaze jedwabne i wełniane, szlafroki, kostjumy i 
negliżć nadeszły właśnie we wielxiej ilości i uzn- 
pełołają się codziennie. 


Oddział dla firanek, dywanów, kap 


i kosów, 


Szczególnie tanie 3.610 nakrycia na stoły a 
76 ct, 1°80, 2 złr., 2°50 i wyłaj. 


2.000 nakrycia na łóżka 
wyżej 


dziwactwa. Dlaczego | z dawnej jej istoty nie 


gdy, nawet na dzisń jeden, ni» choiuią opa- 
ścić Róve i wzdrygała się na samą myśl poje- 
jętych obowiązków i nigdy nie czynił żadnej | chania do Biissenburga? A nadewszystko dla- 
wzmianki o przeszłości. Z Verą  przestąwał! czego tak stanowczo i energicznie oparła się 
swobodnie, po przyjacielskn i nigdy nie zdra- | wydatkowaniu bodaj szeląga z owych przeka- 
zanych jej przez ojca Józefa rtu fantów szter- 
lingów, na opłacenie kosztów podróży i osobi- 
stych potrzab? Całą tą sumę złożyła do rąk 
proboszcza w Rave, prosząc go, aby jej użył 
na jałmażny dla biednych; sama zaś uparła się 
w oharazterzo prostej sługi przyłączyć się do 
misyi i dlatego podróż morską odbywała wśród 


Nie!.. tego juź Dawid nis mógi zgoła 
zrozumieć. Tkwiła tam widocznia nispojęta ja- | ona sama porzuciła dobrowolnie, zostawiając je 
kaś tajeranica, którą Bóg jeden owytał w jej 
sarcu. On nie silił się już nawet odgadnąć j 
Vera czuła to, gdy siedząc samotnie na pożła- Í losom nieznanym. Więc kiedy nikt już na 
dzie „Sułtanki*, smutnemi a spozojnemi oozy- | świecie nie dbuł o nią, kiedy słońce" życia jej 


a we Lwowie. $ 


- Leea Z EOKA 


We wszystkich księgarniach 4€006803900660616066382005356 mą 


żej. p s 
Kilka set garniturów składających sie z dwóch 


1 


pozostało już ani śladu. 

Z chwilą gdy przekonała się, że nie ma 
już ani męża, ani kochanka, ani żadnej żywej 
istoty na całym obszarze ziemi, którąby swoją 
nazwać mogła; gdy oczy jej otwarły się na 
smutną prawdę, ża miłość jej zdradzoną została, 
zaufanie wyszydzone, pękły ostatnie więzy łą- 
czące ją z życiem i cały świat inną postać 
| przybrał dla niej. 

Wszystko runęło w ginzy, zmiążdźone 
zostało w proch wszystko! Nic nie ostało się 
na miejson. I rozmyślająa nad tem, biedne 
dziawczę zapatrzone tęskie na pustynne wy- 
brzeźn Arabii, czuło, że oczy jej nabiegają łza- 
mi. Ojciec Józef leżał martwy pod cmentarną 
daraig, Dawid ostygł w ucznciu dla niej (a gdy 
iczyła zmiany zaszie w jej Życiu, o mało, że 
żalu nie czuła o to do uiego, że zapomniał tak 
prędko). Róve, ciche schronienie swego bólu, 


tak pilnie towarzy- 


daleko za sobą, aby jax liść odarwany od drze- 
miotany wichrem i burzą, daó się porwać 


| 


8] ; Fa, 


|zagaało, a niebo całe zaszło ołowianemi ohmu- 
| rami, dlaczegożby miała obawiać się śmierci 
na tę naturę, na tojelbo niebezpieczeństwa, kiedy żadnego valu nie 
widziała już przed sobą. Oazyma ducha prze- 
nikuła to królestwo Bce, te krainy błękitu i 
ciszy, rozpostaste tam wysoko, po zad jej znu- 
Żoną głową, gdzie wszystsie biądy i pomyłki 
ludzkie. zostauą Sprostowana, wszystkie zaga- 
dnienia Życia rozwiązano, gdzia duchy z du- 
ohami obcować będą swobodnie w morzu świa- 
tłe i miłości, i za wszystkich sił duszy, osłem 
: naiężeniem pragnienia modliła się do Boga, 
| by, gdy danem jaj kędzie nareszcie zastnkać 
do bram wieczności, rozpoznała twarz ukocha- 
ną w tlumia wybranych. [ oto była jedyna na- 
dziaja, którą Gordon Romilly pozostawił Ve- 
rze Moore, 
(Ciąg dalszy anstąpi), 


| e kaiiow zzo mA o | R 


do naszych Szanownych PT. kundmanów 
we Lwowie i na prowincyi. 
Niżej wymienione towary po zadziwiająco tanich 
cenach się sprzedają jak długo zapas starczy. 


kap na łóżka i jednej na stół, wsystkie trzy eztu- 
ki razem 4:50, 5:50, 650, 8 złr. 1 wyżej. 

2.000 sztuk portyer „Tunisowe” „Bagdad* „Tra: 
pezant“ i „Smyrna* we wuzystkich kolorach a 75 
ct, 1 zł”. 1'50, 2, 2:60 i wyżej, 

50O par ficznek koronkowysh składających się 
z dwóch części, cła para 1:25, 1'50, 2 zł. i wyżej. 

200 kołder wa'owsnych z wełuiamego atinsa 
we wszystkich Polorach 5.75, 6'75, te samy z ma. 
te'jała tareckiego 875, 4:24. . 

6.0 wocyzow, „Flanellet* i Jägers 2 metry dłu- 
gie 20, 5-60, 450, 56:75 i wyżej. 

5UO0 tywasików przed i nad łóżko 150 i 2 zł: 
ts sama streyżone 2:50, $ złr. ł-4 złr. 

800 dywanów salonorzych i koscielnych przed 
ołtarze 3 mtr, dlugie, strczyżone 24 zł. 

400 dywanów na ¿ciane w desenie perskie w 
kwiaty lub wizeranki ¿o 376, 4, 6, 8, 650 slr., i 
wyżej. 

£00 stuk dywanów 
B zł, 4, 6 i wyżej. 

fiflka sat derek do podr ży 850, 5 złr. & imi- 
tącyi skór tygriaich 7:50 zir. e wyżej. ` 

` Dery na konie 1:20, 1:69, 5 sir. i wyżej, 

Osobny oddział prawdziwych dywanów „per- 
skich* i „smyrneńskich* w salonowych wielkość- 
ciacn, bardzo piękne ciężkie portłery, wielki wybór 
firanek koronkrwych. 

Przedmioty do dukoracji, skóry aagorowe, skó. 
ry Kozie, chodmki Linolenm i kokosowe i ceraty 
na stoły, 


Genniki na żądanie gratis | franko. 


,  ,Zamówiaia z prowincyi załatwia się najsu- 
mienniej i jak najrychlej, 3418 


i 


2 złr. 350, B, 


flanelowych i 


nkjwiękuze 176, 2, 


aż do 8 metry dłagości 


parasole do deszczu. 


2 złr., 2:60, 3558 


Zarząd Magazynu „Au Louvre* we Lwowie, plac Kapitulny 3. 


SKŁAD FABRYCZNY 
c, k, uprzyw. fabryki 
światowej sławy 
w BERNDORF 


"B= - 


Naczynia .. 
atotowe i deserowe 
ze srebra’chiùskiego 1 alpaki 


PIACZY NIA. 
kuchenne z czysiego nikia 
z poręczeniem dłagoletniej trgatosci 

poleca 


C. à Christiana śastępca 


W. BILIŃSKI 


wa Lwowie miica Lietmańsża b 2 


| 


Zaragd dóbr i lasów Tuazowskich 
w Babulach, poczta Padew, stacya Kolei 
je poszakuje od dnia 1 stycznia Narzędzi 


1895 r. p 

a) podleśniczego ;.; 
| b)żadjunkta lasowego 
z nis:sgym egzaminem państwowym. 


Z posadami temi gałączene 
siępne pobory głążbowe: au a) 30u 
pensyi roczne) *;+*» pniakowego (okot 


|LaU zir). 80 metrow przestrzeaaych drze 
wa opałswego w podsuszka.h, paszą letna 
dla Gciu sztuk rogacizny, 8 murgi grun 
depuiatowego 1'|, hektara tax uo siano- 
zbioru i wrlaa pusaisszkanie. ad b) 58 zł, 
*|ie'e pziazowego (około 


pensyi rocznśj 
120 zir.) opał i pomieazkanie. 


Podania z świadectwami w oupisach 


do końca listopada b. r. 8:16 4—3 


Do deszniekcyi 


<= | KWAS karbolowy surowy. 


KWAS kaibolowy czyszczony. 
WAPNO karbolowe 1 chloruwe. 
PRUSZEK du desiafskcyl. 
SIARCZAN żelaza. 
DwUJIARCZAN wapaulowy. 
NAFTOLLINĘ, Auubakteriu. 
URESOLINĘE, Lysol. 
NADMANGAN PULASZU 


poleca 5034 


Alojzy Hübner 


Lwow, Rynek i. 38. 


o 


Se a st ca 407 CAO CERZE ERER CY EA WODR AC JRC, 
Z drakarzi nar, W, Maniaskiagą. sg Zarządca W. Heda. 


iece 


=a RRRS ns 
Chłopccym siroa 19, roka luajĄCy, 
ztarantie tchowany, przyjamnej powierz- 
chueaości i r inteligentnych rodziców, 
mose być oddany za swue. Wiadomość 
w biurze ogłoszgń Plohna. 3438 1-3 

| vmieret myszom polnym przez 
użycis niezawodnych ı najtanszych pigu- 


żelazne 
tex praskich, Do nabycia jedynie w ap. 


oryg. syst Maidingera iteco w Bursztynie. 3254 1—8 
unana powszechuie za najlepsze | Zejaza do pieczenia opłatków 
jak nemniej piece Żelazue lannu ps złr 20 z gQwarancyą poleca 
frydlaadzkie i ks. Jalmn do upa- lz ZE. handel że- 
lu drzewem, węglem lub toifam, 4247Y We a.wowie piac kapi. 

go weaach doióls: fabrycznych ' tuiny 1 (naprzeciw %atedry). 


| Zarząd dóbr w Miżyńcu, poczta 


poleca ! 
s (W Miajtoq ma na sprzedaż: 2 by- 
jo hipa towarów hajki roczus zwy. Varaelbsposikć 
3 py FTR (Aigau). 2 buhajki roczna pół krwi 
ped firmą : 51—10 |summe=uthal. | buhajka rocznego 


Bolesław Uybulska jęzorwacego psisej kewi Sim- 
Lwów piac hlaryacki l. 5. A AS aaa SET 

Podstawki, taoki i stojaki przed Arty sta portr etowy 
piece brązowans, nikluwane, mo- |malujący z natury i fotografii, 
siądzowane itp. od uajpojedyń szych |chcąa przyjąć staią posadę, zechce 
do najwspanialszych zawsze utrzy- |waruaki swoje nade'łać pod adre- 
maja ua Składzie ! sprzedaje ta- sam: J. Erdstein Kijów Kreszczą- 
kowe po cena:h stalych i niskich. tik Ni. 41. 3216 2—2 


BARGDA Ar ENLO 


a i kosza do węgla. 


GROMI WA | oo o m 
Srodki E) (G re” 
„na| lłesiniekcyjme | * hy 


4 manuWiiis: 

-Kwas karbolowy surowy i kry- 

staliczny. Wapno karbolowe, 
Siarkan żelaza i t. p. 


„'OłScA najtaniej 


Leopold Lityński 
Lwów, Grand Hotel 
'Zmisoa zig uwagą, iż firma tù 
«upaje dsaułekuyg usiymi Wago- 
asm, moks tek aprzeiawaó naj- 
OMA 2279 


Za 4 centy mo- 
że mieć W m- 
nutaca kapiel 5 up- 
me kto aapi wan- 
nę z Ulepszo 
uym aparatem dą 
grzania wody. Wan- 
ny rosmaito, Tusze, 
Paruie domowe piu- 
ulengae, Wanny do 

Kołysania à Kloasty 
pokojuwe go 9 złr. poleca 

| X. Boardon, LWÓW dugielonską 1. 9, 
linair owane Ce darma, 


pl. św. Ducha (ulica Teatralna l. 6. na 
przeciw głównego odwachu), polecaw wiel- 
kim wyborze i po cenach najtańszych 
okulary, cwikłery, lornety, binokle, dale: 
kowidze, barometry, ciepiomierze i t p. 
Jrządsenie dzwouków ulekirycznych, Wazalkia ra- 
Qaracza najrzyalaj à najtaniej, Śamówienia s pro 

«nagi udwratnia, Kan 


Każdą 1lość 


Oliwy maszynowej 
majlegszej jakuści a bardzo tanio 
wysyła 3184 1—? 


Jalsób Degen 
Lwów, Rynek 29, 


„Odzawczuwy m:daem na Wystasia 
kcajowej 189. Bi51 1—10 


NIK DŁ O 


g bialel lilji wydetika:a, wygładza i 
ZDAKOM.CL8 OcaySz cza skóra. Cena 6U ct, 


Labolatorjum chom iczne 


„Ą. Pokoraego 


magiatca tarmacyi, Lwów, Ul. Wałowa 16 


s 


